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czynne bez przerwy w dni powszednie od godz. 9 do godz. 19. 
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GENY 0810SZEN: za 1 wiersz mm. w 1 szpalcie przed tekstem  
40 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 25 gr. Ta­

belaryczne 50 proc. drożej. Inne— według umowy. Ogłoszenia drob­
ne — 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy —  5 groszy od wyrazu.

D a l s z y  p r z e b i e g  k o n f l i k t u  p o l s k o - l i t e w s k i e g o
Polskie okręty wojenne 

wypłynęły na morze
Wedle wiadomości, jakie nadeszły 

z Bornholmu, jednostki polskiej 
floty wojennej opuściły swą bazę 
macierzystą ndając się w niewiado­
mym narazie kierunku.

Również doniesienia otrzymane 
drogą iskrową od statków płynących 
na Bałtyku mówią o ruchu jedno­
stek polskiej floty wojennej na peł­
nym morzu

Z Rygi donoszą: Wedle otrzyma­
nych raportów od statków łotew­
skich drogą iskrową zaobserwowa­
no na Bałtyku  szereg jednostek poi 
skiej floty wojennej płynącej w Kie 
runku północno wschodnim.

Polskie okręty p łynęły pod pełną 
parą w szyku torowym.

Koncentracja wojsk (?)
H a v a s  d o nosi z T a llin a , iż w ed łu g  o- 

t rz y m a n y c h  tam  in fo rm a cy j, w o jska  p o l­
sk ie  zosta ły  sk o n ce n tro w a n e  nad  g ra n i­
cą  lite w sk ą  i w  raz ie  o d p o w ied z i o d ­
m o w n e j na no tę  d yp lo m a tycz n ą  po lską, 
o d d z ia ły  p o lsk ie  w kro czą  ną tę ry tą r iu m  
litew sk ie .

W  Kownie narady
Z  K o w n a  donoszą: nota d yp lo m a tycz  

na po lska  nadesz ła  do K o w n a  w  czw ar 
tek  w ieczo rem .

N iezw ło czn ie  po o trz ym an iu  no ty  ze ­
b ra ło  się  p o s ied zen ie  rad y  m in is tró w , 
k tó re  trw a ło  do godz. 2 30 w n o cy .

D ziś rano  rada m in is tró w  zebrała  się 
p o n o w n ie  i o b rad o w a ła  do godz. 1 2 .

O  godz. 1 2  e j o b ra d y  przerw ano  i 
w z n o w io n o  o godz. 13 ej.

P o s ło w ie  E s to n ii i Ł o tw y  w K o w n ie  
z łożyli rząd ow i lite w sk ie m u  en e rg icz n e  
d e m a rch e , żąd a jąc  u re g u lo w a n ia  s to ­
su n kó w  z Po lską .

W ykręty Litw y
N a  po siedzen iu  se jm u  litew sk ie g o  

zg łoszone zosta ły  in te rp e la c je  w  sp raw ie  
in c y d e n tu  po lsko- litew sk iego , z ap y tu ją  
ce , ja k ie  zarządzen ia  p o w z ią ł rząd c e ­
lem  w y ja śn ie n ia  s y tu a c ji.

W  odpow iedz i na  te in te rp e la c je , m i­
n is te r sp raw  w ew n ę trz n ych  C zap lickas  
w yg ło s ił d łuższe p rz em ó w ie n ie , u s iłu ją c  
d o w ie ść , że L itw a  n ie  po nosi o d p o w ie ­
dz ia lności za osta tn i in cyd e n t.

W  K o w n ie  k rążą w ia d o m o ś c i o sk o n ­
cen tro w a n iu  k ilk u  d yw iz y j p o lsk ich  na 
g ran icy  po lsko- litew sk ie j.

Zmiana rządu w Kownie(?)
W  K o w n ie  k u rsu ją  pog łosk i o m o ż li­

w o śc i d ym is ji rządu litew sk ieg o . W  ta ­
k im  w yp a d k u  p o w sta łb y  n o w y  rząd, 
k tó ryb y  się zgodził na n o rm a liz a c ję  sto ­
su n kó w  z Po lską .

N ie p o k ó j w  s to licy  L itw y  u trz ym u je  
s ię  w  da lszym  c iąg u .

W  K o w n ie  zdają  sob ie  sp raw ę , że 
zatarg  po lsko- litew sk i o d d a w n a  już prze 
k roczy ł ra m y  in c yd e n tu  g ran icznego .

Napa&tliwe artyku ły
„ L ie tu w o s  A id a s ” w  n a p a s t liw ym  a r ' 

tyk u le  p o lem izu je  z p rasą  po lską , tw ie r ­
dząc, że stosunk i z L itw ą  są n ie n o rm a l­
n e  z w in y  Po lsk i

P is m o  op isu je  rzekom e p rz eś la d o w a ­
n ia  L itw in ó w  na W ile ń sz cz yź n ie , zarzu­
ca ją c  stron ie  p o lsk ie j, iż n ie  szanu je

Nota Polski do Litwy
S tre szczen ie  n o ty  p o lsk ie j, do ręczon e j 

rządow i litew sk ie m u , dn. 17 bm . jes t 
n astęp u jące :

Rząd  po lsk i n ie  m oże p rzyjąć  p ropo  
z y c y j litew sk ich  z dn . 14 b m „  jako  n ie  
d a ją cych  do sta teczn ych  g w a ra n cy j bez- 
p ieczeń stw a . Z d a n ie m  jego , je d y n y m  
z a ła tw ie n ie m , o d p o w ie d a ją c ym  p o w a ­
dze sy tu a c ji, jest n a tych m ia s to w e  n a ­
w iąz an ie  n o rm a ln y ch  stosu n kó w  d y p lo ­
m a tycz n ych  i to bez żadn ych  w a ru n ­
ków  w stęp n ych . W e d łu g  p rzeko n an ia  
rządu po lsk iego  jes t to  jed yn a  d roga 
do  u re g u lo w a n ia  sp raw  sąs iedzk ich , o  
ile  s ię  chce  is to tn ie  u n ik n ą ć  w yd a rzeń  
n ieb ezp ieczn ych  d la  po ko ju .

D la  p rzy jęc ia  ty ch  p ro p o zycy j rząd 
po lsk i d a je  stron ie  litew sk ie j 48 godzin 
czasu , tj. licząc  od ch w ili w ręczen ia  
n o ty  p o s ło w i lite w sk ie m u  w  T a llin ie  
przez posła po lsk iego . A k re d y to w a n ie

po słó w  w  K o w n ie  i w  W a rsz a w ie  m usi 
n astąp ić  przed 31 bm ., a w y m ia n a  o d ­
p o w ie d n ich  not, k tó re b y  to u s ta la ły  w in  
na  b y ć  d o k o n a n a  w  T a llin ie  w  dn . 19. 
bm ., tj. przed u p ływ e m  te rm in u  48 g o ­
dz innego . T e k s ty  ty c h  not zo s ts ły  za ­
łączon e  do  w sp o m n ian e g o  u lt im a tu m .

Poza  ty m  rząd po lsk i s tw ierdz ił, że 
pow yższe p ro p o zyc je  n ie  m o g ą  b y ć  
p rz ed m io tem  d ysku sji, an i co  do  tre śc i, 
an i co  do fo rm y , tzn. m uszą b y ć  p rzy ­
ję te  ne  va r ie tu r , a b rak  o d p o w ied z i, lub  
ja k ie k o lw ie k  do d a tk i, lub  zastrzeżenia 
b ęd ą  ró w n ozn aczn e  z o d m o w ą . W  ty m  
w yp a d k u  rząd po lsk i w ła sn y m i ś ro d k a ­
m i zabezp ieczy słuszne  in te resy  sw ego  
państw a .

Z a łą cz o n e  do  o m ó w io n e g o  d o k u m e n ­
tu teks ty  no t p rzew id u ją  u re g u lo w a n ie  
bezpo średn ie j łą czn o śc i m ięd zy  W a r ­
szaw ą i K o w n e m .

POGRZEB OFIARY MORDERCZEJ KULI LITEWSKIEJ

mm

Na zd ęciu towarzysze broni wynoszą ze świetlicy K.O.P.‘u trumnę ze zwłokami 
ś.p. Serafina, ofiary morderczej kuli litewskiej.

List ojca zamordowanego żołnierza
O jc ie c  śp S ta n is ła w a  S e ra f in a , strzel 

ca K o rp u su  O b ro n y  P o g ran icz a , zam or­
d o w an eg o  przez straż litew sk ą  na gra 
n ic y  w  M a rc in k a ń c a c ii w ys to so w a ł n a ­
s tęp u ją c y  list do  d o w ó d cy  k o m p an ii, 
w  które j s łu ży ł śp. S ta n is ła w  Se ra fin .

„W ie lm o ż n y  P a n ie  K a p itan ie !
Z  p o w o d u  śm ie rc i m ego  u k o ch an eg o  

syn a , k tó ry  zg jną ł z ręk i sk rytob ó jcze j
i n ie u k o jo n eg o  bó lu  n ie  m o g łem  w cześ 
n ie j w y ra z ić  m ego  p o d z ięk o w an ia  P a n u  
K a p itan o w i, po n iew aż  s ił m i na to  n ie  
sta ło , gdyż  w ia d o m o śc ią  o trz ym an ą  b y ­
łem  o b ez w ład n io n y .

D z iś p o s ta n o w iłe m  zeb rać  w szys tk ie  
m yś li sw o je , ja k ie  m i jeszcze pozosta ły , 
a b y  p o w strzym ać  łzy, k tó re  n iep rz e r­
w a n ie  p łyn ą  z m o ich  oczu, ażeb y  sp o ­
k o jn ie  sk reś lić  k ilk a  s łó w  do P a n a  K a ­
p itana .

N ie  m o g łem  p rzyb yć  na pogrzeb m e 
go u k o ch an eg o  n a jsta rszego  syna, d u m y 
m ego  rodu , p o n iew aż  w ia d o m o ść  o trz y ­
m an a , do nosząca  o trag iczn e j śm ie rc i 
m ego  syn a , p o w a liła  m n ie  zu pe łn ie  z 
nóg. S ta łe m  się  s ta rcem  n iezd o ln ym  
do n iczego . C h o c iaż  s ię  serce  k ra ja ło  
w e  m n ie  z b ó lu , coś m n ie  g n a ło  w

ta m te  s tro n y , ażeb y  ch o ć  raz jeszcze 
spo jrzeć  na m o je  u k o ch an e  d z iec ię . 
Je d n a k  n ie  m o g łem  bo z d a w a łe m  so b ie  
sp ra w ę , że, g d yb ym  p o jech a ł, to  już 
w ię ce j n ie  w ró c iłb ym , ty lk o  m u s ia łb ym  
zostać razem  z n im  na zaw sze, z w a ­
żyw szy  to , że o d leg ło ść  do  na jb liższe j 
s tac ji k o le jo w e j w yn o s i 40 km  oraz sa 
m a jazda k o le ją  do  M a rc iń k a c  tak  m n ie  
w ycz e rp ią , że m og ę  n ie  w ró c ić  do  p o ­
zos ta łych  dz iec i, a m am  jeszcze czte- 
riecłi syn ó w , k tó rych  w y c h o w a n ie m  m u ­
szę s ię  za jąć , ażeb y  ich  k ie d yś  od dać 
O jcz yź n ie , gdy tego  zajdzie  po trzeba, 
b y  p o m śc ić  śm ie rć  ich  b rata .

T o  będzie  m ó j te s tam en t.
W ię c  zrozum ie  m n ie  P a n  K ap itan  i 

m n ie j m n ie  za w y tłu m acz o n e g o .
W  zako ń czen iu  d z ięku ję  P a n u  K a p i 

ta n o w i za z a w ia d o m ie n ie  m n ie  o tym  
tra g icz n ym  w y p a d k u  oraz za w z ię c ie  
ud z ia łu  w  po grzeb ie  N a d to  proszę u 
p rze jm ie  P a n a  K a p itan a , ażeb y  podz ię ­
k o w a ł w  m o im  im ie n iu  i c a łe j pozosta ­
łe j ro d z in y  zm arłeg o  —  d o w ó d cy  b a ­
ta lio n u  K .O .P . ,  w szys tk im  księżom  na 
czele  z ks. p roboszczem  Lo ren z em  oraz 
tow arzyszom  b ro n i zam o rd o w an eg o  m e

go syn a  i tym  w sz ys tk im , k tó rzy w z ię li 
u d z ia ł w  tym  sm u tn ym  i o s ta tn im  o b ­
rzędzie, s ta ro p o lsk im  p o d z ię k o w a n iem  
„ B ó g  z a p ła ć " .

( —)  Józef Serafin
D z ik o w ice , p o w ia t K o lb u szo w a , dn ia  

16.3.38 r.

Dalej męczą Polaków
D on oszą  z K o w n a  o d a lszych  bardzo 

liczn ych  w yp a d k a ch  k a ran ia  w  tryb ie  
a d m in is tra c y jn ym  ro dz iców  dz iec i, k tó ­
re  uczą s ię  w  d o m u  po po lsku , ja k  ró ­
w n ież  n au cz yc ie li Po la k ó w , k tó rzy dz ie ­
c io m  tym  d a ją  lek c je . N ie k tó re  k a ry  są  
bardzo d o tk iiw e . N p . n a u cz y c ie la  M o ­
stow sk iego  u k a ra n o  g rz yw n ą  300 litó w , 
na  n a u cz yc ie la  w  B l ic ie  G ied u sz k a  n a ­
łożono  k a rę  500 litów .

2 i pół miliona Litwinów
W e d łu g  o s ta tn io  og łoszonych  d an ych , 

L itw a  liczy  o b ecn ie  2.548 668 m ieszkań  
ców . S to lic a  L itw y , K o w n o , liczy  106.794 
m ie szk ań có w , K ła jp e d a  38.545, S z a w ie  
24.687, P o n ie w ie ż  21.442 m ieszkań có w .

Prasa francuska e zatargu z Litwą
P ra sa  fran cu sk a  ob szern ie  k o m en tu je  

zatarg po lsko-litew sk i
„ P e t i t  P a r is ie n ” za jm u je  s tan o w isk o  

w y ra ź n ie  n ie p rz ych y ln e  w o b ec  Po lsk i 
w  o ce n ie  osta tn ich  w yd a rzeń  litew sk ich . 
A u to r  a rty k u łu  u b o lew a  nad  tym , źe 
„P o ls k a  do rzuc iła  n o w e  g roźby do n ie ­
po ko ju  e u ro p e jsk ie g o ” .

„M a t in "  pisze, że P o isk a  u w aża  za 
k o n ieczn e  p rz yw ró c ić  ró w n o w a g ę  na 
od c in k u , gdzie po łożen ie  od w ie lu  la t 
by ło  w yso ce  n ie n o rm a ln e .

„ P o p u la ir e ” uw aża, iż zatarg  poisko- 
• litew sk i w szed ł, w  s tad iu m  pow ażne.

„ P e t i t  B l e u ” u b o le w a  na tym , że op i 
n ia  fran cu sk a  je s t m y ln ie  in fo rm o w a n a  
o zatargu  po lsko- litew sk im . Czyż jes t 
rzeczą tak  tru d n ą  d la  F ra n cu z ó w  z ro zu ­
m ie ć  te sp ra w y ?  M ó w im y  tu o o p in ii 
p u b liczn e j F ra n c ji, a n ie  o cz yn n ik a ch  
rząd o w ych , k tó ry ch  s tan o w isko  pozosta ­
w ia  bardzo  dużo do życzen ia  Czyż rząd 
fran cu sk i, k tó ry  bądź co  bądź n ie  m oże 
ig n o ro w a ć  so juszu po lsko  fran cu sk ieg o , 
n ie  p rzyzna ł p rzed k ilk u  m ie s ią cam i 
L itw ie , z a jm u ją ce j w o b ec  P o lsk i s tan o ­
w isk o  o tw a rc ie  w ro g ie , po w ażne j pożycz 
ki i p o m o cy  w  m a te r ia le  w o je n n y m ?  
W ia d o m o  jest, że k ie ro w n ic y  fro n tu  lu ­
do w eg o  są n ie z w yk le  ch ę tn i do  w y p e ł­
n ian ia  w szys tk ich  życzeń  so w ie ck ich . 
C h yb a  to jed n a k  n ie  je s t do sta teczn ą  
rac ją , ab y  F ra n c ja  w  s tosunku  do sw ego  
so juszn ika  —  P o lsk i, s to so w a ła  n ie p rz y ­
jazn e  m eto d y . K ied yż  w reszc ie  po łoży 
sie  k res tym  m e to d o m  fran cu sk ich  czyn  
n ik ó w  m ia ro d a jn y c h ?

Estonia a Polska
P ra sa  estońska  jes t n astro jo n a  p rz y ­

ch y ln ie  d la  P o lsk i i pisze, że L itw a  
w in n a  w yk az ać  jak  n a jw ię k sz ą  u s tę p li­
w o ść  i w ó w czas  sp raw ę  uda się p o ­
m yś ln ie  z a ła tw ić , n ad to , że L itw a  b ę ­
dzie  m u s ia ła  u re g u lo w ać  sw e  stosunk i 
z P o lsk ą .

Niemcy o zatargu polsko-litewskim
P ra sa  n ie m ie ck a  o m a w ia  obszern ie  

zatarg  po lsko  litew sk i, p o d k re ś la ją c  spo 
k o jn e  i trzeźw e s tan o w isk o  po lsk ich  
cz yn n ik ó w  d e c yd u ją c y c h . R e la c je  n ie ­
m ie ck ie  n a ce ch o w a n e  są p o w śc ią g li­
w o śc ią  za rów no  w  o cen ie  o g ó ln e j n ie ­
n o rm a ln ych  s tosunków  po lsko- litew sk ich  
ja k  i w  ro zw ażan iach  na te m a t a k tu a l­
nego  stanu  tych  stosunków .

„N a t io n a l Z tg .” po dkreś la , że L itw a
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Marszałek Smigły-Rydz w Wilniejtst jedynym krajem świata, nie utrzy­
mującym normalnych stosunków z są­
siadem.

.Deutsche flllgemeine Ztg.” stwierdza, 
iź rząd litewski uchyla się od podjęcia 
wszelkich stosunków dyplomatycznych 
i wszelkiej normalnej komunikacji.

Biedna (!) Liga Narodów
W  sekretariacie Ligi Narodów panu­

je przekonanie, iż obecnie nie ma mo­
wy o przekazaniu zatargu polsko-litew­
skiego Lidze Narodów.

Głosy prasy sowieckiej
Dzisiejsze dzienniki moskiewskie za­

mieszczają bez komentarzy depesze so­
wieckiej agencji Tass z Warszawy o kon 
flikcie polsko-litewskim, oparte głównie 
na informacjach prasy polskiej.

Tass w depeszach tych podkreśla 
wzrost nastrojów przeciwlitewskich w 
Polsce i charakteryzuje stanowiska za­
jęte przez poszczególne dzienniki.

Estonia i Łotwa mają dość Litw y
„Osservatore Romano", omawiając za 

targ polsko-litewski, donosi, że inter- 
wencja polska wywołała bardzo korzyst­
ne wrażenie na Łotwie i w Estonii oraz 
że opinia estońska I łotewska krytycznie 
oceniają stanowisko Litwy, której poli 
tyka nie przyczyniła się do konsolida­
cji stosunków pomiędzy krajami bał- 
tyckiemi.

tyczenia imieninowe.
Marszałek Senatu Aleksander Prystor 

i Marszalek Sejmu Stanisław Car wy­
stosowali listy odręczne z życzeniami 
imieninowymi dla Pana Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego-Rydza.

Posiedzenie 
plenarne Sejmu

Wczoraj w obecności członków rządu 
z p. premierem Sławoj - Składkowskim 
na czele odbyło się plenarne posiedze­
nie sejmu.

Po odesłaniu w pierwszym czytaniu 
do komisyj rządowych poselskich pro­
jektów ustaw odbyło się głosowanie nad 
nowelą o ubezpieczeniu społecznym, 
w którym Izba przyjęła projekt w obu 
czytaniach. Uchwalono nowelę do u- 
stawy o zakresie działania ministra ko­
lei żelaznych, o organizacji urzędów ko­
lejowych i projekt ustawy o sprzedaży, 
zamianie i bezpłatnym odstąpieniu nie­
których nieruchomości państwowych. 
Przyjęto rezolucję, która wzywa rząd 
do opracowania i wniesienia na naj 
bliższej sesji zwyczajnej projektu usta­
wy o zbywaniu nieruchomości państwo­
wych. W  sprawie motoryzacji podkreś­
lono, że w Polsce jest postęp przyrost 
bowiem samochodów wynosi ponad 
9000 sztuk. Cyfra ta jednak jest zu­
pełnie niewystarczająca, jeśli zważymy, 
że w tym samym okresie w Niemczech 
przyrost wynosi ponad 373 tys. sztuk. 
Projek ustawy o obowiązku odstępowa­
nia zwierząt pociągowych wozów, po­
jazdów mechanicznych i rowerów dla 
celów obrony państwa, przyjęto w 
brzmieniu komisyjnym w drugim i trze­
cim czytaniu.

P. min. Kościałkowski 
wyzdrowiał

Minister Opieki Społecznej p. Koś­
ciałkowski powrócił do zdrowia i dnia 
18 b. m. objął urzędowanie.

Japonja a Sowiety
Ze strony japońskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczają, że Japonja 
nie przyjmie zaproszenia Rosji Sowiec­
kiej na konferencję międzynarodową. 
Zdaniem kół japońskich, propozycja so­
wiecka wynika z obawy przed osobni­
kiem.

Wieści z Chin
Oddziały japońskie na odcinku linii 

kolejowej Tiensin Pukau zajęły Linczeng, 
ważny węzeł kolejowy, położony w odle­
głości 374 mil na południe od Tientsinu 
i 43 mile na północ od Suczau.

Po obsadzeniu w dniu wczorajszym 
Tunoczau (północny brzeg Jangtse), 
wojska japońskie dotarły dziś rano do 
Paiczeng.

Wczoraj o g. 7.45 przybył do Wilna 
Marszałek Polski Edward Śmigły Rydz.

Przyjazd Pana Marszałka nie był dla 
Wiina niespodzianką, gdyż wiadomość o 
tym podała cała prasa poranna, a na 
murach miasta ukazały się liczne pla­
katy, wzywające do udziału w zwoła­
nym na godz. 14 wiecu w sprawie lltew 
sklej, po którym mają być przedłożone 
bezpośrednio Panu Marszałkowi powzięte 
rezolucje.

O g. 9 Pan Marszalek opuścił wagon. 
Na dworcu witali go przedstawiciele 
władz wojskowych i cywilnych, miasta, 
uniwersytetu itd.

Po krótkiej rozmowie z witającymi go 
osobami, Pan Marszalek wyszedł przed 
dworzec, gdzie licznie zebrana młodzież 
szkolna zgotowała mu entuzjastyczną o* 
wację. Z dworca P. Marszalek odjechał 
do pałacu reprezentacyjnego.

Manifestacje w Wilnie
Około godz. 15 plac Napoleona około 

pałacu reprezentacyjnego zaczął się za­
pełniać tłumami. Po krótkim czasie cały 
plac jest zapełniony mrowiem ludzkim, 
stojącym głowa przy głowie. Na drzewa,

Wczoraj szef Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego gen. Stanisław Skwarczyński 
wygłosił przez radio następujące prze­
mówienie:

Jesteśmy świadkami wydarzeń, które, 
rozgrywają się o miedzę od nas, wyty­
czają nowe drogi dla historii, Nie można 
przewidzieć całej doniosłości tych wyda­
rzeń dla Europy. Stają się rzeczy coraz 
nowe, brzemienne w doniosłe skutki W 
tych chwilach wszyscy obywatele w Rze­
czypospolitej skupiają się wokół armii, 
która jest gwarantką naszej niewzruszo­
nej pozycji w świecie.

Dzień dzisiejszy, jako dzień Imienin 
Jej Wodza Naczelnego, jest dla nas 
dniem zastanowienia się nad jego wska­
zaniami i przestrogami dla narodu.

Marszałek Smigły-Rydz rzucił w swo­
im historycznym już dzisiaj przemówie­
niu na zjeździe legionistów — hasło 
szeroko pojętej obrony. Wskazał na głę­
bokie przemiany, dokonywujące się na 
wschód i zachód od naszego kraju, 
stwierdził, że porównanie to cierpko 
smakuje. Żądał skupienia wszystkich 
aktywnych sił narodu, powiększenia o- 
bronnoścl i podniesienia Polski wyżej.

Wyrazem woli działania, pobudzonej 
tymi słowami, było powstanie obozu 
zjednoczenia narodowego. Rzucone zo­
stało hasło zjednoczenia na codzień, 
nie tylko od święta i w chwilach wiel­
kich wydarzeń, zjednoczenia ludzi, któ­
rzy umieją przejść do porządku nad 
swoimi poglądzikami i umieją podpo­
rządkować interesowi państwowemu 
wszystko, co tym interesem nie jest.

Zjednoczenia, w którego łańcuchu nie 
powinno zabraknąć żadnego ogniwa spo­
łecznego, gdyż brak bodaj jednego z 
nich może się ciężko odbić na losach 
państwa.

Wierzymy, że zgodnie z hasłem o 
zjednoczeniu narodu polskiego, wypowie­
dzianym przez Marszałka Śmigłego-Ry­
dza, nie zabraknie w nim nikogo, a w 
pierwszym rzędzie wypróbowanych nie­
jednokrotnie w ciężkich chwilach mas ro­
botników i chłopów, których rola w 
dziele obróny jest tak ogromna. Wie­
rzymy, że słowa te znajdą oddźwięk u 
wszystkich prawych Polaków i że sze­
regi narodu polskiego, zewrą się mocno.

Marszalek Śmigły Rydz, to żołnierz 
z krwi i kości —  rycerz prawy, najlep­
szy uczeń i współpracownik Wielkiego 
Wodza, Wskrzesiciela narodu polskiego, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Zwycięstwo szło jego śladem, bo 
mocno w nie wierzył i ma charakter 
niezłomny. Nawet w chwilach ciężkiej 
próby wierzż w ostateczne zwycięstwo 
sprawy, na rzecz której działa. Świad­
czą o tym jego słowa, gdy mówi o od 
wrocie spod Kijowa:

„Stwierdzam z głęboką szczerością, 
na jaką mogę sobie pozwolić wobec mej 
przeszłości wojennej, że ani na chwilę 
nie miałem wątpliwości w ostateczne 
nasze zwycięstwo".

Jako dowódca świadomy swej siły mo 
ralnej, nie waha się on wziąć na swe 
barki największego nawet ciężaru odpo 
wledzlalnośęi, gdy sprawa Polski tego

stojące na placu, powdrapywali się młod 
sl uczestnicy manifestacji.

Nad tłumem kołyszą się liczne tran­
sparenty z następującymi napisami: 
„Precz z mordercami żołnierza polskie­
go", „Żądamy odwetu za krew polską".

Tuż przed ogrodzeniem, okalającym 
pałac, ustawiły się poczty ze sztandara­
mi, których barwne plamy odcinają się 
wyraźnie od szarego tła. Wznoszą się 
ciągle chóralne okrzyki, skierowane 
przeciwko Litwie. W pewnej chwili ma­
nifestanci zaczynają śpiewać „Pierwszą 
Brygadę” . Rychło po tym na balkonie 
pałacu reprezentacyjnego ukazuje się 
Marszałek Smigły-Rydz, witany grzmotem 
okrzyków. Czapki wylatują w górę. Sły­
chać chóralny śpiew hymnu narodo­
wego. Marszałek staje po środku bal­
konu i kilkakrotnie salutuję, wzmagając 
tym jeszcze entuzjazm zgromadzonych.

Po chwili Marszałek Śmigły Rydz wita 
się z delegacją Związku Polaków ziemi 
kowieńskiej w Wilnie i salutując kilka­
krotnie, schodzi z balkonu, żegnany nie­
milknącymi okrzykami: „Niech żyje
Wódz".

wymaga. Po uwięzieniu Komendanta 
Piłsudskiego i szefa sztabu Sosnkow- 
sklego w Magdeburgu, gdy wszyscy wy­
trawni politycy polscy z obozu niepodle­
głościowego nie wiedzieli co czynić i 
nie umieli powziąć żadnej dećyzji, Mar­
szałek Smigły-Rydz, wówczas trzydzie­
stoletni młodzieniec, staję na czele pol­
skiej Organizacji Wojskowej, biorąc na 
siebie odpowiedzialność za dalszą walkę 
o wolność Polski i politykę obozu nie­
podległościowego

Po śmierci Marszałka Piłsudskiego 
zostaje dziedzicem wielkiej po nim spu­
ścizny— zostaje Naczelnym Wodzem.

Myśl jego dąży szlakiem wielkości — 
oto jego słowa:

„Nasz instynkt żołnierski mówił nam, 
źe spełniają się wielkie przeznaczenia 
Polski, że naszą rzeczą jest odrobić 
żołnierską ,pracą, co w przeszłości zo­
stało zaprzepaszczone. Czuliśmy, źe 
że wreszcie po wahaniach, błędach, za­
ślepieniach i karlowaceniu, trwającym 
stulecia, naród polski odnajduje swą 
dawną myśl i dawne natchnienie, a my 
natchnieniu temu żołnierską, wierną 
służbę mamy dać..."

„W  ciągu polskiej wojny widziałem,

Zrozumienie roli i stanowiska Wodza 
Naczelnego w hierarchii czynników pań­
stwowych w Polsce jest ściśle związane 
z pojęciem przyszłej wojny Zadaniem 
bowiem Wodza Naczelnego włożonym 
nań przez Ustawę o organizacji naczel­
nych władz wojskowych, jest przygo­
tować naród i państwo do przyszłej 
wojny.

Jakaż będzie ta przyszła wojna? Mo­
że jest już bliską i według wszelkich 
przewidywań ludzkiego rozumu, jest 
nieuniknioną. „Ciężkie miljardy” , któ- 
re pakują obecnie wszystk e państwa 
obydwóch półkuli w uzbrojenia stają 
się kapitałem martwym z chwilą wy­
produkowania broni. „Upłynnić" je 
mogą tylko potoki krwi, które zaleją 
świat w przyszłej wojnie. Można nad 
tym ubolewać, ale nie wolno myśli na­
szej cofać się tchórzliwie przed takim 
przewidywaniem.

Doświadczenia wojny europejskiej i 
tych wojen, które po niej wybuchały 
lub toczą się obecnie, wskazują po nad 
wszelką wątpliwość, że będzie to woj­
na „totalna".

Ani krótkotrwały raid kawaleryjski 
czy lotniczy, ani same tylko walki o- 
rężne sił zbrojnych nie będą miały zna­
czenie rozstrzygającego o losach państw 
i narodów w przyszłej wojnie.

W  wojnie tej zaangażowane będą 
wszystkie siły moralne i materialne 
stron walczących. Znaczy to, że żarów 
no stan gospodarczy kraju, a wiec — 
jego przemysł, rolnictwo, rzemiosła, ko­
munikacje lądowe i wodne, stan moto­
ryzacji, a przede wszystkim i nade 
wszystko — stan moralny, paziom od­
porności duchowej, gotowości do ofiar 
i poświęceń całego społeczeństwa —

PARCELE do sprzedania! Miejsco-
wość zdrowotna przy lesie w majątku

laclfrń illf”
j j J f l w l m l  U l Iw

Wiadomość: telef. 17—09

że wskutek długoletniej władzy obcej i 
wskutek przejść wielkiej wojny, która 
przewaliła-się po Polsce, jak niszczący 
orkan, społeczeństwo nasze nie zdaje 
sobie dokładnie sprawy z różnicy dwóch 
celów: Być wolnym norodem i być wiel­
kim wolnym narodem, być państwem i 
być wielkim państwem".

Widząc przed nąrodem polskim per­
spektywy wielkości, Marszałek Smigły- 
Rydz wytacza mu cele, mające dźwig­
nąć państwo polskie do potęgi, która nie 
tylko oprze się zwycięsko każdej za­
wierusze świata, ale będzie również 
umiała znaleźć swoją własną drogę, po­
głębić swoje własne prawdy i wartości. 
Oto jego słowa:

„Nie ma miłego przeżywania, nie ma 
możności wybierania sobie .co wygod­
niejsze i przyjemniejsze, jest ciężki okres 
1 on nakłada ciężkie zadanie. Surowość 
w wymaganiach 1 stawianie zadań jest 
jednym z najbardziej zasadniczych ele­
mentów w nowej dzisiejszej polskiej 
sytuacji".

Obchodzimy dziś dzień imienin Na­
czelnego Wodza, Marszałka Edwarda 
Śmigłego Rydza. Gdy składam mu ży­
czenia wiem, że mówię nie tylko w imie­
niu Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
którego jestem szefem. Dziś oczy całe­
go narodu wpatrzone są ufnie w jego 
silną i spokojną postać. Wierzymy wspól­
nie z nim rozwój potęgi i misję dziejo­
wą państwa 1 narodu polskiego. Życzę 
nia nasze dla niego i jego życzenia dla 
narcdu są te same. Stoją zwarte sze­
regi całej armii polskiej i chylą przed 
nim sztandary— a serca żołnierskie biją 
silnie miłością do swego wodza. Naród 
cały z entuzjazmem oddaje mu cześć 
i ś]e życzenia:

Żyj długo, Wodzu niestrudzony w 
Twej pracy dla Polski. Niech ziszczą 
się wszystkie twe cele I czynem się 
staną twoje zamiary. Niech powodze­
nie, które było Twym udziałem, gdy w 
czasie wojny wiodłeś żołnierzy do zwy­
cięstw, towarzyszy Ci stale w Twej 
pracy dla armii, narodu i państwa.

wszystko to posiada znaczenie decydu­
jącego dla losów przyszłej wojny.

Wódz Naczelny, na którym ciąży o- 
bowiązek przygotowania przyszłej woj­
ny, musi tedy mieć wpływ na wszyst­
kie dziedziny życia państwowego.

Czy znaczy to, że ma być dyktato­
rem?

W  ramach naszego ustroju, nakreślo­
nego przez Konstytucję kwietniową, 
wystarczy, gdy jest „drugą osobą po 
Prezydencie Rzeczypospolitej” , jak to 
w znanym okólniku uprzytomnił urzę­
dom i społeczeństwu p. premier Slawoj- 
Składkowski.

Ź racji stanowiska czynnika państwo 
wego, na którym ciąży obowiązek i od­
powiedzialność za przygotowywanie 
przyszłej wojny, Wódz Naczelny nie jest 
obowiązany wtrącać się do czynności 
poszczególnych resortów ministerial­
nych. Ale jasne jest, że wszystkie re­
sorty obowiązane są stosować się w 
swej działalności do naczelnego zada­
nia Wodza Naczelnego, jakim jest przy 
gotowanie przyszłej wojny.

Autorytet moralny Wodza Naczel­
nego i zadania, które ma on do speł­
nienia muszą tedy mieć znaczenie roz­
strzygające dia składu personalnego i 
kierunku prac kaźdoczasowego rządu 
w Polsce.

Wpływ autorytetu Wodza Naczelnego 
sięgać musi głębiej — aż do wnętrza 
życia społecznego i sił moralnych Na­
rodu.

Społeczeńsrwo, które poddało by się 
prądom defetystycznym, pacyfistycznym 
lub rozstrojowym i rewolucyjnym, mo­
gło by zniszczyć w zarodku całą pracę 
Wodza Naczelnego nad przygotowaniem 
przyszłej wojny.

Przemówienie generała Skwarczyńskiego

ROLA WODZA NACZELNEGO
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D y żu ry  aptek
W nocy z soboty na niedzielę dyżurują ap­

teki przy ul. Aleja N.M.P. 14 i Ostatnim Groszu 
w niedzielę — Stary Rynek, ks. Kordeckiego, 
Aleja N.M.P. 50, Warszawska 41, Aleja N.M P. 
14, w nocy z n iedzieli na poniedziałek— Sta. 
ry Rynek, ks. Kordeokiego.

— Wieczorny capstrzyk ku czci 
Marszałka Piłsudskiego. W cz o ra j
w ie cz o rem  m ie js c o w y  g arn izo n , z w ią ­
zki, straż pożarna i o rgan izac je , w z ię ły  
udz ia ł w  cap strz yku . P rzed  p o m n ik ie m  
M arsza łka  na ul. N a ru to w icz a  w  im ie ­
n iu , F e d e ra c ji Po l. Z w . O b r. O jczyzn y  
d y r S m ó lsk i z łoży ł w ie n ie c . P o  m in u ­
c ie  m ilcz en ia  szereg i b io rą cych  udzia ł 
sk ie ro w a ły  się  do sw o ich  siedzib.

— Wczorajsza uroczystość. W c z o ­
ra j jako  w dn iu  Im ien in  M arsza łka  R y ­
dza - Ś m ig łe g o  o d p ra w io n e  zostało na 
Ja s n e j  G ó rze  u ro czyste  n abożeń stw o  
przez O . M o ty le w sk ie g o  p rzeora k lasz­
to ru . Ś w ią ty n ię  w yp e łn ili cz ło n k o w ie  
w szystk ich  o rgan izac ji, zw iązkó w  s to w a ­
rzyszeń  i m łodz ież  szko lna.

Po  n ab o żeń s tw ie  przede f lo w a ły  ze 
sw ym i sz tand aram i przy dźw iękach  or 
k iestr szereg i b io rą cych  udzia ł w  n a b o ­
żeń stw ie . N a  p lacu  P ie ra ck le g o  p rz y j­
m o w a ł życzen ia  d la  M a rsz a łk a  R yd za  - 
Ś m ig łe g o  płk d yp l. M acz ek , w raz ze 
starostą  R o z m a ryn o w sk im . Im ien iem  
m iasta  złożył życzen ia  prez. Szczodrow- 
ski, w  im ie n iu  Z w iąz k u  S trz e le ck ieg o  
kpt. G ra c , w  im ien iu  U b ezp iecza ln i 
Sp o ł. dyr, G łuszczak , sen a to r Z b ie rsk i, 
dyr. S m ó lsk i, dyr. P ło d o w sk i, dyr. Hr- 
ty m ia k  i inn i.

D iu k a rn ia  „U d z ia ło w a ” w C zęsto ch o ­
w ie  ob cho dz iła  w ub. sobotę , 19 lu tego , 
sk ro m n ą , a le  jakże  w ym o w n ą  u ro cz y ­
stość 25-lecia p ra cy  sw ego  p ra co w n ik a , 
d rukarza-m aszyn isty , p. Jó z e fa  P ie cu ch a .

Ju b i la t  rozpoczął p racę  w d ru karn i 
„U d z ia ło w e j” 13 m arca  1913 roku, p rze ­
ż yw a ją c  przez sw o je  25 la t p racy  gó rne  
i ch m u rn e  okresy , ja k ie  b y ły  u d z ia łem

każdego p rzed sięb io rs tw a  w  czasach  
w o jn y  i o k u p a c ji n ie m ie ck ie j, bo trzeba 
zaznaczyć, że f irm a , m im o  w o jn y  i o 
kupac ji, p ra co w a ła  bez p rzerw y.

Czy jed n a k  firm a  p rzechodz iła  czasy 
rozw o ju , czy też k o n ieczn e j w eg e tac ji, 
Ju b i la t  n ie z m o rd o w an ie  trw a ł na sw o im  

.p o ste ru n ku , o s iąg a jąc  tak  p ię k n y  doro 
bek w po stac i 25 la t p racy  w  jed n e j 
f irm ie .

To  też d y re k c ja  f irm y , d o ce n iła  po ­
ży teczn ą  i d łu g o le tn ią  p racę  p. Jó z e fa  
P ie cu ch a , u rządza jąc u ro czysto ść  ju b i­
leuszow ą.

W o b e c  z eb ran ych  p ra co w n ik ó w  firm y  
p rzem ó w iła  dyr. p. M a ria  B e iin a  - Praż- 
m o w ska , podnosząc w p ięk n ych  s ło w ach  
w arto ść  25 la t p racy  oraz życz liw o ść , 
jaka  c e c h o w a ła  s tosunek  Ju b i la t a  do 
f irm y .

K o ń cząc  sw e  p rzem ó w ien ie , p. dyr. 
B e iin a  - P raż m o w sk a  z łożyła  Ju b i la to w i 
życzen ia  oraz w ręcz y ła  u p o m in e k  od 
firm y.

N astęp n ie  p rz em aw ia ł k ie ro w n . tech n ., 
p. E  S u ch e ck i, oraz sk ład a li ż yczen ia  
ko ledzy  —  w sp ó łp ra co w n icy

N a  zako ń czen ie  u ro czysto śc i o d b y ło  
się p rzy jęc ie .

N a d m ie n ić  na leży, że d y re k c ja  f irm y  
zw ró c iła  się  do  w ładz  p ań s tw o w ych  
z p rośbą o p rzyzn an ie  Ju b i la to w i o d zn a ­
cz en ia  za d łu g o le tn ią  p racę

Zakończenie K ursów  O P L .
W  ub ieg ły p ią tek  zakończony zosta ł 

kurs przeszko lenia d ła  kom endantów  
b loków  O P L .  W y k ła d y  p row adz ił kpt. 
art. p. Tadeusz  D ynow sk i. Ku rs  p rz e ­
szkolenia zako ń czy ły  egzam iny, którym  
poddani został! w szyscy s łu chacze . P o  
zakończen iu  kursów  w im ien iu  s łu ch a ­
czy p rzem ó w ił do kpt. T . Dynow sk iego  
redak to r E d . S ło tw iń sb l, który w  k ró t ' 
k ich  lecz serdecznych  s ło w ach  podzię­
kow a ł w yk ład o w cy , za jego trudy, za ­
pew n ia jąc , że gorącym  życzen iem  słu

N A R E S Z C I E
Ustawowy zaMaz żydom handlu dewocjonaliami

W e  w to rek , 15 bm . S e jm  przy ją ł p o ­
p raw k i S e n a tu  do znanej już dzisiaj po 
w szech n ie  u s taw y  o h an d lu  i w ytw arza  
n iu  d e w o c jo n a lii.

O b e cn ie  u s taw a  ta przeszła już w szyst 
k ie  fazy i posłuży za podstaw ę do p ra ­
w n eg o  u n o rm o w a n ia  tych  n ie b y w a ły ch  
s tosu n kó w  jak ie  w  dz ied z in ie  d e w o c jo ­
n a lii w  Po lsce  dotąd is tn ia ły .

B ro n ią c  się przed sk u tkam i zg łoszo ­
ne j w  sw o im  czasie  w  S e jm ie  w ym ię  
n io n e j u s taw y, żydzi postara li się  o 
w p ro w ad zen ie  do je j p ro jek tu  parag ra fu , 
k tó ry  m ia ł im  pozostaw ić  sw ob odę  w 
h an d lu  i p rodu kc ji d e w o c jo n a lii przezna 
czonych  na eksport. F u n k a  ta oczy 
w iś c ie  m ia ła  na ce lu  sp a ra liżo w an ie  i 
o s łab ien ie  sku tków  ca łe j u s taw y . (Dzięki 
czyn n o śc i k ilku  jed n o stek  in te re su ją cych  
się tą sp raw ą u n ieszko d liw io n o  żyd ó w  
sk i m a n e w r, p rostu jąc  ich fa łsz yw e  a r­
g u m en ty , k tó rym i s ta ra li się  uzasadn ić  
sw o je  „p o p ra w k i” .

S p e c ja ln e  p o d z ięk o w an ie  na leży  się 
panu  S e n a to ro w i D . Z b ie rsk iem u  że na 
prośbę p rzed staw ioną  M u  w  te j sp raw ie  
g o rąco  się n ią  zao p ieko w a ł i sp o w o d o ­
w a ł, że p ro p o n o w an e  „p o p ra w k i” w Se  
n ac ie  zosta ły  n a le ż yc ie  o św ie tlo n e  i od 
rzucon e  oraz że S e jm  już w czasie  obec

P. T. Dewocjonaliści
W poniedziałek dnia 21 marca o godz. 17 

W lokalu A kcji K atolickiej ul. Najśw. 
M.. Panny 64 — odbędzie się:

Sine zebranie Sekcji D ew ocjonaliów
Stow. Kupców Polskich

uwagi, że zebranie to poświęcone jest waż- 
m zagadnieniom handlu i wytwórczości de- 
cjonalii w związku z rozpoczynającym się 
sonem, uprasza się o liczne przybycie.

Zarząd Sekcji.

nej sw e j sesji sp raw ę  d e fin ityw n ie  z a ła ­
tw ił.

D is  C zęsto ch o w y rzecz to p ie rw szo ­
rzędnej do n ios łośc i.

O b e cn ie , po o k res ie  jak i p o zostaw io ­
no żydom  na w yz b yc ie  się p o s iad an ych  
e w e n t. zapasów  n ie  w o ln o  będzie  n a ­
reszcie  z a jm o w ać  się w  ogó le  hand lem  
i w y tw ó rcz o śc ią  p rzed m io tó w  ku ltu  r e l i ­
g ijnego  w yzn an ia  ch rześc ijańsk ieg o .

Rzeczą ch rześc ijań sk ieg o  spo leczeń  
stw a  a n ie  m n ie j i k u p iec tw a  te j bran 
ży jes t od tąd  k o n se k w e n tn ie  p o p ie ra ć  
ty ik o  ch rześc ijań sk ie  f irm y  i to w a ry .

P rzed  d ew o c jo n a lis tam i sta je  się  o- 
b ecn ie  a k tu a ln ym  jeszcze jedno  zagad ­
n ien ie  tej b ranży a m ia n o w ic ie  pod 
n ie s ien ie  jako ści w y tw a rz a n ych  p rz ed ­
m io tów  do poz iom u o d p o w iad a ją ceg o  
ich p rzeznaczen iu  t. j do  poziom u, j a ­
k iego  w ym ag a  ich  re lig ijn y  ch arak ter.

D o  n ied aw n a  znaczna w iększość de- 
w o c jo n a iii pochodz iła  z z ag ran icy , p rze ­
w ażn ie  w  fo rm ie  m aso w e j tande ty , a i 
p rzed m io ty  lapsze op arte  b y ły  na o b ­
cych  w zo rach .

O d tą d  o b o w iązk iem  ludzi p racu jących  
w  tym  zaw odz ie  p o w in n o  b yć  usz lachet 
n ien ie  tych  p rzed m io tó w  i w p ro w a d z e ­
n ie  do tej b ranży w fo rm ie  a rtys tyczn e j 
ro dz im ych  m o tyw ó w  re g io n a ln y ch  a 
w ó w czas  d o p ie ro  sp e łn io n e  będzie  ca ł 
k o w ic ie  z ag ad n ien ie  h an d lu  dew ocyjne-  
go w  P o ls ce . D la  C zęs to ch o w y  jes t to 
tym bard z ie j w ażn e  że is tn ie ją  tu setk i 
różnych  w y tw ó rn i d e w o c jo n a lii, k tó re  
jed n ak  ty lk o  w eg e tu ją  i n ie da ją  nic 
ludz iom  p racu ją cym  w te j b ranży tw o 
rząc z n ich  na juboższy p ro le ta ria t.

K ie d y  się o s iągn ie  i to trzec ie  zada ­
nie jak ie  stoi przed branżą d ew o cy jn ą  
w ów czas tych  k ilk a  tys ię cy  ludzi p ra cu ­
ją cych  w n ie j stać się będzie  m og ło  
bardzie j po ży teczn ym  o b yw a te la m i jak ich  
m iastu  i P o ls ce  potrzeba. N.

chaczy jest, aby zadz ierzgn ięte j n ic i nie 
m ogło n ic  już zerw ać. K p t. D yb o w sk ie ­
mu w ręczono  upom inek  w postaci b u ­
dzika e fek tow nego  z odpow iedn ią  dedy 
kacją . W  odpow iedzi kpt. D ynow sk i z a ­
pew n ił s łu chaczy , że jego pobyt w C z ę ­
stochow ie , będzie jednym  z na jm ilszych  
w spom nień, k tó re  w sw o im  żo łn iersk im  
se rcu  na jd łuże j zachow a.

T u  należy na m arg inesie  tej sp raw y 
podkreślić , że kpt. D ynow sk i z punktu 
zd o by ł sobie gorącą sym patię  s łuchaczy . 
W yb o rn ie  dopom og ły m u do tego jego 
żo łn ie rsk ie  w aio ry . U jm u ją ca  prostota,, 
szczerość, se rdeczne  trak tow an ie  i z a ­
chow an ie  s ię  by ły  w łaśn ie  tym i łą c z n i­
kam i, które łudzi zb liżają  do s ieb ie . A  
choć w  tym  w szystk ich  cech o w a ła  d y ­
scyp lin a  w ojskow a, to jednak tą m iłą  
wspólność ty iko  m ogła w zm ocn ić . D la  
tego też w leśn ie  tacy, a n ie inn i w yk ła ­
d o w cy  osiągną dodatn ie  rezu lta ty  sw ej 
p racy do które j zostali pow ołan i.

—- Z Życia O.Z.N. D zisia j w  n ied z ie ­
lę o g. 16. w  loka lu  w ła sn ym  przy ul. 
N . M a ry i P a n n y  nr 37 ( I  p ię tro ) z racji 
ob ch o du  Im ien ia  M arsza łka  Śm ig łego- 
R yd z a  Za rząd  obw . zw o łu je  zebran ie  
cz ło n kó w . Z  u w ag i na o k o liczn o śc io w e  
re fe ra ty , k tó re  zostaną w yg ło szo n e  na 
zebran iu , sp o d z iew an y  jest liczny udzia ł 
cz łonków

— Liga Morska I Kolonialna. W
u b ieg ły  czw artek  w  sali ob rad  R a d y  
M ie jsk ie j o d b y ło  się  o rg an izacy jn e  z e ­
b ran ie  K o m ite tu  O b yw a te lsk ie g o  „D n i 
K o lo n ia ln y c h ” .

O k re s  dni k o lo n ia ln ych  u s ta lo n o  od 
7 do 13 k w ie tn ia . Z e b ra n ie  zaga ił p łk . 
d yp l. M aczek  —  prezes O b w . L ig i M . 
i K o l. N a  p rzew odn icząceg o  zebran ia  
p o w o łan o  dyr. P ło d o w sk ie g o , sek re ta  
rzo w a ł zaś p. B a r y ła .

P ro g ram  obcho du  i dn i k o lo n ia ln y ch  
re fe ro w a ł nacz. Ł u k a s ie w icz . D n i K o lo ­
n ia ln e  rozpoczną się  ap e le m  w szystk ich  
o rgan izac ji i o g n iw  L . M . i K o l. N a  
dzień  10  k w ie tn ia  p rzew id yw an e  jest 
c a łe  n as ilen ie  obchodu , a lb o w iem  w  tym  
d n iu  odbędz ie  się  w ie lk i w ie c  pod h a ­
s łem  „ M y  ch cem y  k o lo n ii” .

W  ram a ; h obchodu  p rzew idz iane  jest 
u rządzen ie  w ys ta w y  do robku  prac L .M . 
jak  ró w n ież  zb iórka na F . f l. K .

N a  p ropozyc ję  p łk . M aczka  w yb ran o  
na p rzew odn iczącego  sekc ji ko m . w y ­
ko n aw czego  prez. Szczod row sk ieg o , na 
zastępcę  zaś dyr. P ło d o w sk ie g o , n a  prze 
w o d n iczącego  sekc ji organ izacyjno-pro- 
p ag an d o w e j nacz. fŁ u k a s ie w ic z a , sekcji 
fin an so w e j dyr, G łuszczaka, sekc ji m łodz,

inspek to ra  O rm a ń cz yk a  i sek c ji p ro p a ­
g an d o w e j red . W iik o sz e w sk ie g o . P o n a d ­
to zeb ran i w yb ra li K o m ite t h o n o ro w y  
do k tó rego  zap ro p o n o w an o  J .  E .  ks. b i­
skupa K u b in ę , g en e ra ła  G ąs io ro w sk ieg o , 
starostę  R o z m a ryn o w sk ieg o  i p rez yd e n ­
ta Szczod row sk ieg o .

— Wzniosły czyn młodzieży szko 
ł y  Rzemieślnicze - Przemysłowej.
W c z o ra j D y re k c ja  S z k o ły  Rzem ieś ln iczo-  
P rz e m ys ło w e j p rzekaza ła  L id z e  M o rsk ie j 
i K o lo n ia ln e j k w o tę  45 zł, k tó rą  z łoży li 
u cz n io w ie  te j szko ły  na b u d o w ę  ści- 
g o w ca  m orsk iego . O b y w a te ls k i ten  czyn 
w y p ły w a ją c y  z p a tr io tyczn ych  po bu dek  
w y m o w n e  da je  św iad ec tw o , o w arto śc i 
w yso k ie j o fia rn o śc i. O b y  ten  p ięk n y  
p rzyk ład  ja k n a jry c h le j zna laz ł n aś ladow  
ców .

B r a w o  m ło dz ieży  szko lna l B o d a j w ięc  
b y ło  tak ich  rn ilio n y l

— Zadrzewienie ul. Dąbrowskiego.
O n eg d a j ul. D ąb ro w sk ieg o  zosta ła  w y ­
sadzona d rzew kam i. F\by jed n ak  u lica  
n ab ra ła  o d p o w ied n ieg o  w yg lą d u  n a le ­
ża ło b y  upo rządko w ać  ch o d n ik i. Spod z ie  
w ać  się  należy, że ta sp raw a  ku  w y g o ­
dz ie  m ieszkań có w  zostan ie  w  n a jb liż ­
szym  czasie  z likw id o w an a ,

— Trzeba skończyć. Ju ż  od k ilku  
nastu  tyg o d n i w fa b ryce  w yro b ó w  m e ­
ta lo w ych  F ra n k a  i S z a i trw a stra jk . R o ­
b o tn ic y  pozosta ją  bez p racy , a lb o w iem  
w ła śc ic ie le  n ie  ch cą  się  ze sobą p o g o ­
dzić. S ta n  tak i n ie  m oże p rzec iąg ać  
s ię  w  n ieskoń czon o ść  i tu in g e ro w ać  
p o w in n y  cz yn n ik i m ia ro d a jn e  stosu jąc 
środk i na jp rędze j z m ie rza jące  do ce lu .

— Połączenfe klubów sportowych
N a  m o cy  po w z ię tych  u ch w a ł k lu b y  T u ­
ryśc i i B ry g a d a  p o łą cz y ły  s ię  w  jed en  
k lu b  sp o rto w y  pod nazw ą  B ryg a d a .

Z a p o w ie d z ia n y  w o b ec  tego  m ecz  B r y  
gada —  T u ry śc i n ie  odbędz ie  się.

Echa malwersacji na poczcie. 
Wobeć obiegających pógłosek, jakoby 

oprócz ujawnianych sprawców kradzieży 
byli wmieszani inni funkcjonariusze 
pocztowi. Jesteśmy proszeni celem 
uspokojenia opinji publicznej o zazna­
czenie, że w krążących wersjach nie me 
nic zgodnego z prawdą. Przedwczesne 
posądzenie kogoś 'o współudział 'czyni 
wielką krzywdę posądzonemu, dla tego 
też najwłaściwiej będzie oczekiwać wy­
ników śledztwa.

Olbrzymia manifestacja
w Kłobucku

W cz o ra j w K ło b u ck u  o g. 20. od b y ła  
się  o lb rzym ia  m a n ife s ta c ja  w  zw iązku 
z p ro w o kac ją  litew sk ą . N a  R y n k u  zgro 
m ad z iło  się  oko ło  5000 o b yw a te li. P o  
w yg ło szen iu  p rz em ó w ien ia  przez p. n au ­
cz yc ie la  S ta n is ła w a  K u m o rk a  s fo rm o w a ł 
się  po chó d  k tó ry  przeszed ł u lic am i m ia ­
sta. W zn o szo n o  o k rzyk i na cześć  R z e ­
czyp osp o lite j, M arsza łka  Ś m ig łe g o  Rydza 
i w o jska  G d y  po chó d  znów  znalazł 
s ię  na R yn k u  do zeb ran ych  p rzem ó w ił 
k ie r. szko ły M a ria n  C harem za .

U c h w a lo n ą  rezo lu cję  p rzes łano  P a n u  
M a rsz a łk o w i Ś m ig łe m u  R yd zo w i treśc i 
n astęp u jące j:

P a n ie  M arsza łku !
Z e b ra n i dziś w  dn iu  T w o ic h  Im ie n in  

o b yw a te le  m . K ło b u ck a  bez ró ż n icy  
p rzekon ań  p o lity cz n ych , a ty lk o  jak o  
P o la c y  O jcz yz n ę  m iłu ją c y , sk ła d a m y  C i 
hołd i ś lu b u je m y , że przy T o b ie  jako  
W o d z u  s ta je m y  g o to w i na T w ó f^  zew  
iść tam , gdzie  po tęg a  P o ls k i i J e j  h o ­
nor.

W o d z u  p row adź !
Nie pozwól mordować naszych braci, 

którzy na rubieżach Rzeczypospolitej 
bronią Je j całości i honoru w imieniu 
obywateli mgr. J a n  Kozankiewicz, bur­
mistrz.

— Z Teatru Kameralnego. Dziś, w 
sobotę , o g. 20,30 p rem ie ra  zn ak o m ite j 
sztuki S t. B e k e ff i pt. „N ie u s p ra w ie d li­
w io n a  g o d z in a ” . G łó w n e  ro le  w yk o n a ją : 
N a n ie w sk a , W a s ile w s k i, S a la n g a , G l iń ­
sk i, Z a re m b in a , P u ch n ie w sk a  i inn i. —  
R eż yse ru je  R yszard  W a s ile w s k i. O p ra ­
w a  dek . S t . W ę g rz yn .

W  n ied z ie lę  trzy p rzed staw ien ia : o g.
15,30, 18,15 i 20,45 —  „N ie u sp ra w ie d ii. 
w io n ą  g o d z in a ” ,
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Komendanci OPL. DOM KOMENDANTA
Na szesnastym kursie wyszkolenia 

OPL uczestniczyło 76 słuchaczy,z któ 
rych 54 zostało zakwalifikowanych 
na stanowiska komendantów blo­
ków, domów i służ, pom.

Z  powyższej liczby  o trzym ało  ocenę 
b. dobrą 10, dobrą 19 i dostateczną 25. 
R esz ta  zaś pozostała do powtórnego 
przeszko lenia. U k o ń cz y li K u rs  pp : G o le r 
Ja n in a , Ben dkó w n a  M a rie , M arek  N a ta ­
lia , C ies ie lska  Z o fia , Sza freń ska  O lga, 
T ie n k iew lcz  Zo fia , H u ćk o  K la ra , K o w a l­
ska Jad w ig a , D ąb row a M aria , La ch ó w n a  
Leo kad ia , P ie trz yko w sk i Ja n , N o w ak  An 
drzej, M u ca  P a w e ł, A łeszczyk  Jó z e f , Ko  
s ieradzk i Ja n , M azanek  M ich a ł, G a jzn e r 
K onstan ty , D o b ru ck i Je rz y , H irszberg  
Jó z e f, Ż m ijew sk i Ed w a rd , Ja s k a  T a d e ­
usz, Po iu s  Eugen iusz , G ring res A lb in , 
D o rn łak  Jan , B s m  K onstan ty , G o sp o d a ­
rek  E d w a rd , ks. B a rg ie l Ja n ,  ks. N a ­
w ro ck i Tom asz , S z a łe ck i W ład ys ław , 
Heym an  Anton i, B u rd a  Jó z e f , Sm ieciń- 
ski S ta n is ła w , M a c ie je w sk i Ja n , C h ą ­
dzyńsk i B o le s ła w , N anys Lu c jan , Ja b ło ń  
ski Jó z e f , P łan z to  A leksand er, M ate ja  
Jó z e f , M atuszczyk  Adam , M a łczyńsk i 
Euzeb iusz , K u b ica  W ła d ys ła w , W o ln ick i 
Jó z e f , K a c h e l Ja n , Ło s iń sk i H ipo lit, W a j 
s fe ln er Ja n ,  B ad o ra  W ła d ys ła w , Gola- 
chow sk i Kaz im ierz , Ja n cz a k  IgnaCy, S ie ­
rad zk i S tan is ław , Po p iń sk i Jó z e f , S iw y  
Jó z e f  i redak to r Ed m u n d  S ło tw iń sk i 
w yb rany starostą O P L .

— Akademia ku czci K. H Ros­
tworowskiego. W  n ied z ie lę  27 b. m . 
w godz in ach  p o p o łu d n io w ych  w  Tea- 
rze K a m e ra ln y m  odbędz ie  się uroczysta 
a k ad em ia  ża łobna  ku czci n ie d a w n o  
zm arłego  z n ako m itego  p isarza K a ro la  
H u b e rta  R o s tw o ro w sk ieg o .

Chodniki, ceraty, dywaniki
Szpagat na maty po cenach fabrycznych

Najkorzystniej kupić można w chrześcijańskiej firmie

B A Z A R  SPRZĘTÓW DOMOWYCH
  w

Aleja Wolności 3-5 w podwórzu. — Telefon 16-16

— Zegarek się przydał, w  dn iu  
18 bm . za trzym an o  Jó z e fa  S iw k a , zam . 
w e  w si B łeszn o , g m in a  W rzo so w a , k tó ­
ry  w  restau racji Szm id li, przy ul N a ru ­
tow icza  149, sk rad ł na szkodę  M aryno-  
w sk ieg o  J a n a  (O k rz e i 54) zegarek  z d e ­
w izką  i zapa ln iczkę  w art. 47 zł. 50 gr

Nie pozwólmy umierać matkom
Walka z gorączką połogową

— Czupurni bracia. Z a  p o b ic ie  i 
s taw ia n ie  czyn n eg o  oporu  k o n tro le ro m  
rzeźni m ie jsk ie j w  czasie  k w e s tio n o w a ­
n ia m ięsa  po ch o d ząceg o  z p o ta je m n e  
go ubo ju , sp isano  d o n ie s ie n ie  na W o ­
s ika  E d w a rd a  i b ra ta  jego , zam . przy 
ul. P ia s to w sk ie j nr. 13.

— Zabrała. B e d n a re k  W a c ła w , zam . 
przy u lic y  W ąsk ie j nr. 9 zam e ld o w a ł, 
że s łużące  jego B a lw ie rz  W e ro n ik a , zam. 
we w si G fzyn , gm iny P c ra j ,  pow iatu  
z aw ierc iań sk iego , w dn iu  18 bm . zab ra ­
ła  z n tezam kn ię ie j szafy 40 zł. gotówki 
i w yd a liła  s ię  w n iew iadom ym  kierunku.

— Pobicie. D yń sk i Ja n  zam . przy 
u lic y  N a ru to w icza  na 246 zam e ld o w a ł, 
że w dn iu 18 bm. na u licy  N a jśw . M a ­
ry i P a n n y  zosta ł uderzony w  g łow ę 
tw ardym  narzędz iem  przez Jó z e fa  C z a ­
ra , zam . przy u lic y  S ab in o w sk ie j, wsku 
tek  czego doznał lekk iego  uszkodzenia 
c ia ła .

—- Ukradł maszynę do szycia.
W ą p ie rsk a  Apolon ia zam . przy u licy  P ro ­
stej nr. 6 z am e ldo w a ła , że W i lk  S ta n i­
sław , zam . w tym że dom u, p rzyw łasz ­
c z y ł na jego szkodę m aszynę do szyc ia , 
w arto śc i 150 z ło tych .

— Na srebrnym ekranie. Wfltlan-
ticu  —  „Z d ra jc a ” , w  E d e n ie  —  „ L in ia  
M a g in o ta ” , w  L u n ie  —  „K o b ie t y  nad 
p rz ep aśc ią ” , w  S ty lo w y m  —  -Pa rad a  m i­
ło ś c i” .

— Czyja WłbsnoSć? W  W y d z ia le  
Ś le d cz ym  zna jdu je  się  do o d eb ran ia  
po zo staw io n a  przez z ap o m n ien ie  w  k io  
sku na R y n k u  W ie lu ń sk im , p o rtm o n e t­
ka z zaw arto śc ią  p ien ięd zy , k tó rą  p ra w y  
w ła ś c ic ie l o d eb rać  m oże w godz in ach  u 
rzędow ych .

P O T R Z E B N I  C H Ł O P C Y
do rozsprzedaży gazet

stała pensja tygodniowa
Zgłoszenia przyjmuje administracja 
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K ie d y  S sm m e lw e is  w yk ry ł, że gorącz ­
ka po łogowa jest jed yn ie  rezu lta tem  
brudnego przeprow adzenia porodu i ie  
w y łączn ie  czystość w yk lucza  m ożliw ość 
tej tak n iebezp ieczne j choroby, zdaw ać 
s ię  m ogło, ża choroba ta pow inna już 
na zaw szs zniknąć z pow ierzchn i z iem i. 
N ie  staw iano  przecież żadnych  nadzw y­
cza jnych  wym agań; czystość i n ia  w ię ­
cej.

A le  gorączka po łogowa n ie  usta ła . 
N ie w ia ra  inn ych  lekarzy (m ato  by ło  t a ­
k ich  fan a tyków  jak  P a s te u r ), zupełna 
ignorancja  po jęc ia  h ig ieny, sp raw iły , że 
kob iety  nadal przed rozw iązan iem  w i­
d z ia ły  przed sobą w idm o strasznej, w 
p rzew aża jące j ilo śc i w ypadków  śm ierte l 
nej choroby.

O d  tego czasu u p łynę ło  już w ie le  lat. 
W ied z a  lekarska z ro b iła  ko losalne postę­
py, b ak terio log ia  zdobyła sobie należne 
m ie jsce  i uznanie a h ig iena sta ła  się 
hasłem  dla ca łego  szeregu ludzi, którzy 
żyw ym  s łow em  artyku łem , pogadanką 
rad iow ą  czy p ism em  stara li s ię  u św iad o ­
m ić ogół, że w m asie  strasznych ch o ­
rób, w  m asie  chorób, k tóre  naw et d la  
dz is ie jsze j m edycyny są jes rcze  zagsdVą 
znalaz ła  się  jedna, przed którą jedyną 
bron ią jest czystość.

Je d n a k  Ich  praca nie w yd a ła  stupro 
Centowych rezu lta tów .

Cóż bow iem  w ykazu je  rzeczyw is tość?
W ed łu g  Roczn ika  S ta tystycznego  w 

roku 1936 m ie liśm y b lisko 1500 w yp ad ­
ków  gorączk i po łogowej.

1500 w ypadków ! a w ię c  1500 w yp ad ­
ków  brudu i n iech lu jstw a , zupełnej n ie ­
św iadom ośc i spo łeczeństw a jaka ciężka, 
a n ieraz i śm ierte lna  choroba czyha na 
rodzącą w brudnej poście li, b rudnych  
rękach  „b a b k i” , w  dusznej n leprzew ie- 
trzonej izb ie .

Ja k ż e  typow ym  po tw ierdzen iem  tego 
n ieuśw iadom ier.ia  jes t następu jący  fakt: 
Z aw ezw an o  lekarza do rodzącej na w ieś. 
W  brudnej 1 c iasn e j izb ie  zasta ł o toczo ­
ną ro jem  bab rodzącą, leżącą na w iązce  
brudnej słom y. Pozam ykane  szczeln ie 
okna, pow ietrze ciężki®  i duszne, pom ię 
dzy babam i k rę cą  się  dz iec i, ku ry i 
m a ły  parszyw y psiak. W  kącie  izby 
stoi w ie lk ie  łóżko pnące się pod su fit 
stosem  czerw on ych  poduszek.

„ B ó jc ie  s ię  Boga, kobiety, d laczego 
n ie k ła d z ie c ie  chore j na łó żko !?

—  Na łó żko ? —  o d ez w a ł się chór 
oburzen ia. D op ie ro  tydz ień  jak  sp raw iła  
sob ie  nową p ierzynę . Za raz  ma zn isz ­
cz ' ć !?

N a tu ra ln ie , ie  p rzew aża jąca  część

tych  w ypadków  ma m ie jsce  po w s iach , 
gdzie czasam i panuje jeszcze  zupełna 
c iem no ta . T y le  tam  jeszcze  jest do z ro ­
b ien ia , zorgan izow an ia , spec ja lnych  kur­
sów  dl® m ło dych  kob iet, k tóreby w y jaś ­
n iły  im  c a ły  szereg  rzeczy zupełn ie  dla 
n ich  n ieznanych , sp row adzen ie  na w ieś 
zastępców  m ło dych  lekarzy, k tórzyby 
pe łn i zapału  fachow o  organ izow ali akcję  
p ro filaktyczną...

A le  to są w szystko p ro jek ty , plany 
om aw iane  już x razy i c iąg le  nierea- 
lizow ane. A  tym czasem  n ie  m ożna po­
zw o lić , aby tys iącom  m ło d ych  is tn ień  
g roz iła  c iężka choro ba , aby w  razie 
śm ie rc i m atek  n iem o w lę ta  zostaw a ły  
bez na leżyte j op ieki, pokarm u i n ie  m o ­
g ły się  n a leż yc ie  ro zw ijać .

T e n  stan rzeczy z ro zu m ia ły  Ubezpie- 
cza ln ie  Sp o łeczn e  i rozpoczęły z nim  
ce lo w o  pom yślną w alkę .
„D o tąd , dopóki rodząca n ie  będzie m ia ­
ła  zapewnionego m in im um  kon iecznych  
w arunków , dotąd tam  gdzie Ubezpie- 
cza ln ia  posiada sw ój w łasny szp ita l, lub 
gdzie ma odpow iedn ią  ilość m ie jsc  w 
Innych , kob ie ty  będą rodz ić  w  sz p ita ­
la c h — oto zasada, k tó rą  zaczę ły  się  k ie ­
ro w ać  U be/p lecza ln ie .

Tam , gdzie  U b ezp iecza ln ia  posiada 
w ła sn y  szp ital, a ob e jm u je  sw ą d z ia ła lr 
nością  tereny pokryte  w siam i, gdzie w y ­
padki brudnego przeprow adzenia poro­
dów , a co za tym  Idz ie  gorączki po ło ­
gow ej mogą być częstsze— zm usza się  
poprostu ubezp ieczone do odbyc ia  po ­
rodu w  szp italu .

K iedyś, k iedy e lem en ta rn e  w iadom ośc i 
z zakresu lekarsk ie j w iedzy będzie  znał 
każd y— m ożna będzie  tego n ie  fo rsow ać 
a może... m oże szp ita ln ic tw o  w P o ls ce  
stan ie  na tak w ysokim  poziom ie  i tak  
się  rozw in ie , że d la  żadnej rodzącej n ie  
zabrakn ie  w  szp ita lach  łóżka. B o  prze­
c ież  są jeszcze inne m ożliw e k o m p lik a ­

c je , a ty lko  fach o w a  op ieka i cdp ow ied  
n ie  u rządzen ia  szp ita lne  m ogą tym  ko m ­
p lik ac jo m  zapob iec, w zg lędn ie  je  u n iesz ­
k o d liw ić .

Życie Strzeleckie
W c z o ra j w  św ie tlic y  żeń sk iego  oddz. 

Z w . S trz e le ck ieg o  (ś ró d m ie ś c ie )  za insta  
lo w a n o  o d b io rn ik  ra d io w y . N a le ż y  d o ­
dać , że k ie ro w n ic tw o ^ o d d z ia łu  m a sze­
reg da lszych  p lan ó w , k tó re  w  m ia rę  
sp rzy ja ją cych  w a ru n k ó w  zostaną u rze ­
czyw is tn io n e .

P rez yd ju m  p o w ia to w e  w  zw iązku  ze 
zb liż a jącym  się  te rm in em  o g ó lnego  ze 
b ran ia  po w z ię ło  szereg  w aż n ych  u ch w a ł 
k tóre  będą tem a tem  d ysku s ji na w a l­
n ym  zeb ren iu .

Na zdjęciu—dom przy ul. Bakszta 14 w Wilnie, w którym przez wiele lat miesz­
kał Marszałek Józef Piłsudski, jako uczeń gimnazjalny. Związek Strzelecki w Wil 
nie, pragnąc złożyć hołd Następcy Wielkiego Komendanta Marszałkowi Edwardo­
wi Śmigłe mu-Rydzowi w dniu Jego imienin (18.111), powziął inicjatywę wykupu 
tego domu, na który to cel zostaną przeznaczone wpływy z rozsprzedaży nalepek

wydanych przez Związek Strzelecki.

Z Sądu Okręgowego
— za kradzież do szarego domu.

W  g ru d n iu  ub. roku  o k rad z io n y  został 
przy ul. św . B a rb a ry  sk lep  z d e w o c jo ­
n a liam i M . K le p n e ro w sk ieg o . W  toku 
ś ledztw a okaza ło  s ię , że k radz ieży d o ­
k o n a li K le szczew sk i S ta n is ła w  (r a n n y  
podczas a re sz to w an ia ), Tadeusz  Kościń- 
ski i H e n ry k  K az łu b . S k ra d z io n y  to w ar 
u k ry li w  m e lin a ch  B a je ro w e j, Ja b ło ń  
sk ie j, K az łu b o w e j i D u d o w e j. O n eg da j 
c a łe  to d o b ran e  to w arzys tw o  zasiad ło  
na ła w ie  oskarżo n ych . N a  m o cy  w y r o ­
ku S ą d u  O k ręg o w e g o  skazan i zostali: 
K leszczew sk i na 1 rok  i 6 m ie s ię c y  
w ięz ien ia , K a z łu b  na jed en  rok  w ięzie  
n ia  zaś K o śc iń sk i na u m ieszczen ie  w 
do m u  p o p raw czym  z z aw ieszen iem  w y ­
roku  na ok res  5 la t. D u d o w a , Kazłubo- 
w a  i B a je ro w a  na 6 m ie s ię c y  w ięz ien ia  
i po 100  zł. g rzyw n y  z zam ian ą  na 10 
dn i aresztu , a Ja b ło ń s k a  na 2 m ie s ią ­
ce  bezw zg lędnego  aresztu.

— Na pół roku do więzienia. —
Z n a n i zaw a lid ro g i Jó z e f  B ie rn a ck i, B r o ­
n is ław  K a ła  i Jó z e f  M a jch rz ak  b y li p o ­
strach em  T ru sko las  i o k o lic y . S p e c ja l­
n o śc ią  Ich  b y ło  n aw ied zan ie  d o m ó w  w 
k tó rych  o d b y w a ły  się  zabaw y. N ie p ro ­
szeni g w a łtem  w d z ie ra li się  do do m ów  
i w y w o ły w a li aw an tu rę . Podczas jed n e j 
z tak ich  a w a n tu r b y li zm o n itew an i przez 
so łtysa  B rzęczka , k tó rego  po b ili do u- 
tra ty  p rzytom n ośc i. Z a  ten  w ycz yn  z a ­
s ied li na ła w ie  o skarżo nych  a S ą d  O- 
k ręg o w y  każdego  z n ich  skaza ł na 6 
m ie s ięcy  w ię z ien ia  bez zaw ieszen ia .

ZE SPORTU
Repr. Polski — Zespół Budapesztu

W  dz isie jszą  n iedz ie lę , o g. 12., na 
S ta d io n ie  W o js k a  Po lsk ieg o  w  W a rsz a ­
w ie  ro zeg rany  będzie  m ecz p iłkarsk i po 
m ięd zy  rep rezen tac ją  P o lsk i a kom b in o  
w a n ym  zespo łem  bu dapesz teń sk ich  d ru ­
żyn  H u n g a ria  I Cljpest.

Mecz bokserski Polska — Finlandia
W  n ied z ie lę  w  H e ls ln g fo rs ie  odbędz ie  

się  m ecz b o ksersk i P o ls k a  —  F in la n d ia .

— Walne zebranie KS. Brygada.
W  dn. 2 k w ie tn ia  br (so b o ta ), o g. 19. 
w p ie rw szym , a  o g. 19,30 w  d rug im  
te rm in ie  odbędz ie  s ię  w a ln e  zgrom adzę 
n ie  K e ła  S p o rto w eg o  B ry g a d a .

Po w yższe  zebran ie  odbędz ie  się W 
g m ach u  O g n isk a  O b ro n y  N iepo d leg ło śc i 
ul. P u ła sk ieg o  2 na sa li B .

Sprzedam kamienicę
w śródmieściu — dojazd 

z 2-ch ulic.
Zg ło szen ia  do  G a z e ty  d la  „b . j . "

Z OSTATNIEJ CHWILI

Litwa u leg ła
jak się dowiadujemy w ostatniej chwili* 

rząd litewski przyjął w szystkie warunKi 
ultimatum, które Rzeczpospolita Polska  
przedłożyła Litwie.
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Przygotowania do polskiego lotu 
stratosferycznego

P rz y g o to w a n ia  do  p ro jek to w an eg o  na 
jes ień  rb. w ie lk ieg o  lo tu  s tra to s fe ry cz ­
nego  —  zna jdu ją  s ią  w  p e łn y m  toku .

P o s ta n o w io n o  już z p o czą tk iem  k w ie t 
n ia p rzys tąp ić  do o rg an izac ji lo tó w  t r e ­
n in g o w ych  su b stra to s fe rycz n ych  —  w  
kab in ie  o tw a rte j, c e lem  tych  lo tó w  b ę ­
dzie p rzep ro w adzen ie  n ie k tó ry ch  badań  
n au k o w ych  i w yp ró b o w a n ie  p rzyrządów  
i ap a ra tó w , k tó re  późn ie j b ędą  użyte  
Podczas w ie lk ieg o  lo tu .

Odkrycia w Pucku
N a  u lic y  Z a m k o w e j w  P u ck u  podczas 

P rac  k a n a liz a cy jn y ch  o d k ry to  p o d z ie m ­
ne g an k i z czasów  k rzyżack ich , b ieg  
hące od ko śc io ła  p a ra f ia ln e g o  aż do 
d aw n e j szko ły , g an k i są z n a k o m ic ie  
dachow ane i budzą w c a łym  m ie śc ie  
Zrozum iałe  z a in te re so w an ie . L ic z y ć  się 
należy, że o d k ry te  zostaną jeszcze dal- 
s*e  po dz iem n e  k o ry ta rze  dawne- 
9o zam ku  pu ck iego . S ą  to  o b ecn ie  
P ie rw sze  ś la d y  is tn ie ją cy ch  fo r ty fik a c y j 
Po d z iem n ych  g rodu  n ad m o rsk ieg o  
^ucka.

Rezus urodził się w Zoo
Je d n y m  z c iekew szych  zagad n ień  za- 

fów no  n au k o w ych , ja k  i n ie  jed n o k ro t­
nie p ra k ty cz n ych , jest sp raw a  p rzys to ­
so w yw a n ia  s ię  zw ierząt z in n ych  sze ro ­
kości g eo g ra ficzn ych  do z m ie n io n ych  
W aru n kó w  k lim a ty cz n ych . O sta tn io  
tw ie rd z o n o  np. w  w arszaw sk im  O g ro ­
dzie Z o lo g icz n ym , gdzie  o b se rw ac je  te 
Znajdu ją  duże m oż liw o śc i d o św ia d cz a l­
ne, c a łk o w itą  tak ą  a k o m o d a c ję  Jdo  n a ­
szego k lim a tu  egzo tyczn ych  m a łp ek  —  
rezusów . M a łp k i te  —  u lu b ie n ice  b y ­
w alców  Zoo , przez ich  ru ch liw o ść  i we- 
so łość, z n a jd o w a ły  się  przez c a łą  z im ę 
Pa po w ie trzu .

Najlepszym dowodem, iż ani niska 
^mperatura, ani śnieg i wiatry, nie po­
działały ujemnie na tych mieszkańców 
Południowych obszarów globu ziemskie­
go jest fakt urodzenia się młodego re- 
*Psą, który razem z matką pozostaje 
Padał w niezmienionych warunkach i 
Pboje czują się bardzo dobrze.

popieranie dobrej prasy 
Jest obowiązłiiem Każ­
dego Polaka.

Pa prze-zytaniu Gazety nie 
niszcz jej, daj do przeczytania 
drugiemu i zachęć do zaprenu 
sterowania czy kupowania „Ga 
zety Częstochowskiej".

Na zdjęciu prezydium inauguracyjnego zebrania Służby Młodych Okręgu Łódz­
kiego z przewodniczącym Okręgu Służby Młodych red. W. Zagórskim pośrodku.

Dziewczęta na wagę
O h y d n y  h and el m ięd zy Szanghajem  a Londynem

Motorówki policyjne, krążące nocą po 
Tamizie, służą nietylko do zwalczania 
szmuglu narkotyków i broni, lecz nie- 
mniejszej mierze również do potępienia 
handlu dziewczętami. Mimo to sprzadaje 
się codziennie w Londynie podług wagi 
żółte i białe dziewczęta. Handlarze zmo 
dernizowali swoje „metody handlowe” . 
Ustawy karne nie mogą im wiele zro­
bić.

Procedura jest bardzo prosta. Młoda 
dziewczyna chińska, którą eksportuje 
się z Szanghaju lub Kentonu do Londy­
nu, posiada czcigodnego skośnookiego 
„papę*, który wita ją przy lądowaniu ze 
łzami radości w oczach. Tego papy 
dziewczyna nigdy nie widziała, lecz w 
czasie jazdy otrzymała instrukcję ażeby 
powitała go godnie. Żadna ustawa nie 
zabrania jednak Chińczykowi mieszkają­
cemu w Londynie, przyjąć swoje dzieci. 
Nie pomaga też, że urzędnicy celni ba­
dają papiery, chińskie paszorty są zaw> 
sze w porządku. Mimo to metoda ta nie 
wystarcza, ażeby „pokryć* zapotrzebo­
wanie. Jedyry „papa i jedyna „córka* 
przy każdym trzecim okręcie t Chin nie 
znaczą wiele. Dlatego nocą płyną małe 
lodzie do ujcia Tamizy, przybijają do 
stojącego tam na kotwicy parowca i za­
bierają dwa lub trzy grube owinięte w 
w wełniane koce, żywe tłumoki, w 
dwie godziny później wyładowują ja 
w jakimś odludnym miejscu na wybrze­
żu. W kwadrans później otwierają się 
gdzieś w dzielnicy drzwi i zamykają

bezszelestnie i sprawa jest załatwiona. 
Wprawdzie motorówki policyjne strzegą 
pilnie wybrzeża, ale nie mogą być jed­
nocześnie wszędzie. W cichym domu 
dzielnicy chińskiej skośnooka, poważna 
malrona przyjmuje dziewczynę, rozbiera 
ją do nago i stawia na wodze decymal- 
nej. Dobrze. „Boss* będzie zadowolony. 
Dziewczyna ma wagę normalną, jest 
więc zdrowa. Jeśli dziewczyna wykazuje 
odpowiednią wagę, demonstruje się ją 
dwa lub trzy dni ootem „interentom". 
Uszm'nkowana, ufryzowana, otulona w 
eleganckie kimono, wchodzi na salę, 
wprowadzona przez fałszywego „papę". 
W  sali czekają kupcy. Po raz drugi 
wstępuje na wagę dziewczyna, która 
jest niemal dzieckiem. Papo zdejmuje z 
niej kimono, jej strój składa się jedynie 
z wąskiej przepaski na piersiach i bio­
drach.

89 guntów — oświadcza dziwny akcjo 
nariusz. Czy ktoś chce skontrolować 
wagę. Dobrze. Czy ktoś chce ponieść 
koszty podróży tej dziewczyny, powiedz­
my za 8 szylingów funt. O sprzedaży 
niema przecież mowy i żadna angielska 
ustawa nie może zakazać chińskiemu 
prżyjacielowi ludzi ponieść koszty prze­
jazdu młodej rodaczki. I tak się kończy 
ohydny proceder, którego nie może 
zwalczyć międzynarodowa policja.

HIGIENA I ZDROWIE

Mikołaj Kopernik -  odkrywca nowego nieba
(w 465-tą rocznicę urodzin)

Niewielu jest Polaków, których zasłu- 
dla ludzkości uznaje nie tylko Polska 
1 świat cały. j Do tych wybrańców i 

^broczyńców ludzkości, a zarazem ge- 
Fjuszów, których Polska wydała należy 
yukolaj Kopernik. Jest on założycielem 
l*dzy i nauki o słońcu, ziemi, kslęży-

f’J> o gwiazdach 1 Innych planetach nie- 
Oskich, o ich ruchach kształtach, roz­

miarach i o wzajemnych od siebie od-
*ełościach.
j W roku bieżącym mija właśnie 465 

od chwili urodzin naszego wiel- 
Jego rodaka, który przez swoją naukę i 
.^krycie — ziemię poruszył 1 wstrzymał 
*°ńce.
Kopernik przez lat trzydzieści sześć 

licow a ł nad swym wiekopomnym dzie- 
„O  obrotach ciał niebieskich". W 

^lele tym ogłosił światu rewelacyjne 
^oje odkrycie: wbrew dotychczasowym 

^Slądom, jakoby ziemia stała nierucho* 
a wszechświat i słońce dokoła niej 

^  obracały. Kopernik udowodnił, ża to 
^e»nia i inne planety obracają się do- 

słońca. — Inni uczeni dopiero w 
. 0 lat później w swoich badaniach do- 
*11 do podobnych wyników i potwler- 

jll prawdziwość odkrycia Kopernika. 
Mikołaj Kopernik urodził się 19 lutego 

r. w Toruniu, większą część żyda

jednak spędził w Warmii. Z tego prag 
nęli skorzystać Niemcy i próbowali z 
Kopernika zrobić Niemca. Rozgorzał
spór między uczonymi polskimi i nie 
mieckimi co do narodowości Kopernika. 
Dopiero na początku obecnego stulecia 
Ludwik Antoni Birkenmajer, prof. Uni­
wersytetu Jagiellońsk:ego, przeszukał
starannie dziesiątki bibliotek w Szeregu 
miast Europy. Owocem tej pracy było 
odnalezienie listów pisanych przez Ko­
pernika i do Kopernika, oraz wykrycie 
wiadomości dotyczących jego życia i ro­
dziny Opierając się się na tych źród­
łach, wykazał uczony że nasz genialny 
astronom „przez całe życie czuł, myślał 
i działał, jak prawy syn Polski" i ża był 
wrogo usposobiony wobec zakonu Krzy­
żackiego. Dopiero po wielu dziesiątkach 
lat, po śmierci wielkiego astronoma 
nadeszły chwile, w których Ipowszech- 
nie zrozumiano i uznano dzieło jego, a 
świat dopiero teraz obchodzi uroczyście 
jego rocznice.

Dziś głośne jest to imię Polaka, który 
myśli ludzkie skierował na inne tory. I 
choćby runęły pomniki, to słońce i 
gwiazdy zawsze na pamięć potomnym 
przywiodą Mikołaja Kopernika, co ich 
ruchy odgadnął i światu objawił.

Sole mineralne 
wzmacniają organizm

S o le  m in e ra ln e , zw łaszcza w ap n ia , 
fosfo ru  i żelaza, są d la  o rgan izm u  b a r ­
dzo po żyteczne , gdyż u ła tw ia ją  czyn n o ś  
ci t ra w ie n ia  i w ch ła n ia n ia  przez orga 
n izm  spożytych  p o ka rm ó w  przez re g u ­
la rn ą  p rzem ian ę  m a te rii. B a d a n ia  n a u ­
ko w e  w yk az a ły , że p o żyw ien ie  w sp ó ł­
czesnego  cz ło w ieka  jes t p rzew ażn ie  u- 
bo g ie  w te sk ła d n ik i, k tó rych  zresztą 
znaczne  ilo śc i t ra c im y  w sku tek  p rze ­
m ia n y  zboża na d ro bn e  kasze i na 
m ąkę.

Fo s fo r  jest sk ła d n ik ie m  każdej żyw e j 
k o m ó rk i o rgan izm u , w y d a tn ie  zasila 
m ózg i m lecz  p ac ie rz o w y , a w raz  z w ap  
n iem  w a ru n k u je  rozw ój I sz tyw ność 
u k ład u  ko stko w eg o . W a p ie ń  poza tym  
o d g ryw a  w ażn ą  ro lę, jjgdyż u trz ym u je  
zdo lność k rzepn ięc ia  k rw i.

Ż e laz o  w chodz i w  sk ład  cz e rw o n ych  
c ia łe k  k rw i i w a ru n k u je  zdrow ą k rew , 
zdo lną do p o ch ła n ia n ia  tlen u , regu lu  
ją c  ilość  en erg ii, w yp ro d u k o w a n e j w  o r­
gan izm ie

N a jo b fitsz ym  źród łem  so li m in e ra l­
n ych  są w a rz yw a  i o w o ce . D a ją  one  
m ożność  p o k ryc ia  c a łk o w iteg o  zapotrze 
b o w a n ia  naszego o rgan izm u  na so le  
m in e ra ln e . O rg an iz m  czł >wieka potrze 
bu je  d z ien n ie : fosfo ru  —  1.32 g, w a p ­
n ia  —  0.69 g, zelaza —  0.02 g.

Kolory leczą choroby
W e  F ra n c ji c ieszy  s ię  od  p e w n eg o  

czasu w ie lk im  p o w o d zen iem  „rad io tę-

r ia ” , n au k a  o różdżce, —  w ib ra c ja ch  
i p rąd ach  w  ż yc iu  i c ia ła ch  w szech ­
św ia ta . T y lk o  w  Pa ryż u  m o g ło  do jść  
do  za łożen ia  k lin ik i o p arte j na  zd o b y­
czach  rad io te rii, dążące j do  ro zw iązan ia  
p ro b lem u  le czen ia  w  sposób do tąd  n ie  
p ra k ty k o w a n y .

Z asad a  je s t w ła śc iw ie  bardzo p rosta , 
w szystko  w  św ie c ie  w yd z ie la  w ib ra c ję  i 
p rądy . R ó w n ież  b a rw y  i ch o ro b y . D la ­
tego  w ysta rczy  ty lk o  po łączyć  o d p o w ie d ­
n ią  ch o ro b ę  z w ła śc iw ą  ba rw ą , aż eb y  
o s iąg n ąć  z am ie rzo n y  e fek t. D z ie je  się 
to  w  ten  sposób, że m a lu je  się  na o d ­
p o w ied n i k o lo r śc ian y  po ko ju . I tak , 
d e lik a tn y  k o lo r z ie lo n y  s iuży do p ie lę g ­
n ac ji ce ry , a  zarazem  le czy  n e rw y  i 
c h o ro b y  u m ys ło w e . K o lo r  c y try n o w y  
p o d n ie ca  ap e ty t, ko lo r p o m arań cz o w y  
jes t u s yp ia ją c y . B a rw y  m uszą być c z y ­
ste, gdyż b a rw y  n ie z d e cyd o w an e , tęp e  
i b ru d n e  szpecą  cz ło w ieka  i po starza ją  
go szybko.

O kaz a ło  się  ró w n ież , że ko lo r b łę k it ­
n y  jes t d o sk o n a łym  śro d k iem  uspakają- 
c ym  d la  n e rw o w y ch  sa n g w in ik ó w , le p ­
szym  od b ro m u  i b a ld rian u , o ile  u ro ­
dzili s ię  pod zn ak iem  M arsa . N e rw o w i 
łim fa tyczn ie , u ro dzen i pod zn ak iem  w od  
n ik a , reag u ją  na  k o lo r cze rw o n y , chorzy 
n a  ne rk i, na  w o d n is ty |ko lo r z ie lo n y , g d y  
na p rzyk ład  k o lo r cza rn y  oznacza śm ie rć  
m ik ro b ó w . K lin ik a  ta już p rosp eru je . 
W ś ró d  p e w n e j części lekarzy fr a n c u ­
sk ich  p an u je  o b ecn ie  d z iw n y  prąd  le ­
czen ia  przy p o m o cy  w in a . Is tn ie je  na 
p rzyk ład  w ie lk i zw iązek  lekarzy  h o łd u ­
ją c y ch  w inu  i z ap isu jących  ch o rym  w i ­
no. Z w iąz e k  ten  o d b y ł ub. ła ta  w ie lk i 
k o n g res  L e k a rz e  fran cu scy  u ło ży li na ­
w e t księgę  recep t, „C o d e x  O e n o th e ra  
ra p o u ticu s ", k tó ra  w skazu je , jak ie  w in a  
n a leży  sto so w ać  do o d p o w ied n ich  c h o ­
rób. K s ięg a  ta u w z g lęd n ia  przede w szyst 
k im  w in a  Bo rd e a u x , a le  w  na jb liższych  
w yd a n ia c h  księg i u w zg lęd n io n e  będą  
ró w n ież  w in a  bu rgu n dzk ie . W  tak  sam  
sposób  z a p e w n e  u łożą w ę g ie rs c y  le k a ­
rze sw o ją  księgę  re cep t z to k a je m  a 
n ie m ie c c y  z w in em  reń sk im  i mozel- 
sk im .

P e w ie n  lekarz  h iszpańsk i, nazw isk iem  
L a sso  de  L a  V esa , s to su je  ró w n ież  n o ­
w e  sp oso by leczen ia . J e s t  on tw ó rcą  
tzw . b ib lio te rap ii, le czen ia  przy p o m o cy  
le k tu ry . Ju ż  B u lw e r  L y t to n  o p o w iad a  
że uda ło  m u  się  drżeć z z im n a , g dy 
od czy ta ł op is p rze jśc ia  a rm ii n a p o le ­
ońsk ie j przez B e re z yn ę . L y tto n  m ia ł 
b ib lio tekę , w  k tó re j książk i u łożone  b y ­
ł y  n ie  pod ług  treśc i, lecz pod ług  sp o ­
sobu  ich  d z ia łan ia  na u m ys ł i na  zd ro ­
w ie . T ę  now ą  m eto d ę  zasto sow ano  już 
w  k ilku  san a to r ia ch  w  M a d ry c ie . P a ­
c jen t o trz ym u je  op rócz  p rzep isów  lecze 
n ia  i d ie ty  w yk az  książek , o d p o w ie d n i 
do jeg o  ch a rak te ru , zaw odu  i ch o ro b y . 
P ie lę g n ia rk i m a ją  o b o w iązek  g łośn ego  
o d cz y tyw a n ia  p ac jen to m  tych  książek . 
W ła ś c iw ie  chodz i je d y n ie  o  to, a ż eb y  
po dn ieść  nastró j p ac jen tó w  i w y rw a ć  
ich z apatii, na jw iększego  w roga  le k a ­
rzy, p o n ie w a ć  p ac jen t o d zysku je  przy 
o d p o w ie d n ie j lek tu rze  ch ęć  w yzd ro ­
w ie n ia .

Ziemniaki tracą witaminy
Ja r z y n y , jak  w iad o m o , zaw ie ra ją  b a r­

dzo w ie le  w ita m in . N a  p o d staw ie  n a j­
n o w szych  badań  o kaza ło  się, że przez 
m a g a z yn o w a n ie  z iem n iakó w , w ie lk a  
ilo ść  w ita m in  n ie s te ty  g in ie

W  p ra co w n i u n iw e rs y te ck ie j w  Ciosali 
d o k o n an o  bad ań  nad z aw a rto śc ią  w ita ­
m in  w  z ie m n ia k a ch  św ieżych  i k o n se r­
w o w a n y ch  bardzo s ta ran n ie  przez zim e. 
i o to  p rzek o n an o  się, że zaw arto ść  w i­
ta m in y  C  w  św ieżych  z ie m n ia k a ch  jest 
3 razy w iększa  od zaw arto śc i w ita m in y  
te j w  z ie m n iak ach  jak  n a js ta ran n ie j 
przez z im ę p rz ech o w yw a n ych .

E le p tk ie  Panie i Wytworni Panowie
czeszą się i golą w znanym 
w Częstochowie pierwszorzędnym
SALONIE FRYZJERSKIM

N. NOWICKIEGO 
Al. Wolności 3. tel 16-16

Żądajcie 
„Gazety Częstochowskiej" 
od wszystkich sprzedawców



Str 6 GAZETA CZĘSTOCHOWSKA Nr 65

Atmosfera dzieciństwa decyduje o przyszłości.
Jeźll w szkole panuje nastrój ponury, je 

żeli jest system astraszenis, wtedy szkoła 
staje się źródłem chorób nerwowych, 
wysyła w świat gromady neurastenni- 
ków, zatruwszy ich na całe życie. Trze­
ba umieć taktem połączyć karność z we­
sołością jak to przepisał Czacki. Wy­
chowawca chłodnym zachowaniem zraża 
sobie dziecko, uczyni je nienaturalnym 
i skrytym. Szkolne figle niezepsutej 
jeszcze młodzieży są zwykle tylko we­
sołością naiwną bez złośliwości. Gdy 
stanie się co karygodnego, karać ener­
gicznie, ale nie jątrzyć sprawy. W upo­
mnieniu nie należy używać przenośni 1 
prostackich, poniżających słów. Kara 
musi być jak sałata, w której więcej 
jest oliwy, niż octu. Życie jest pełne 
trudu i pracy. Rozjaśnić trzeba to życie, 
a pedagog ma przecież przygotować 
dziecko do życia.

Dzieciom znużonym kary nie pomogą, 
trzeba ich uwagę obudzić, a sprawia to 
właśnie wesoły wykład. Humor nie jest 
wcale t. zw. zabijanie czasu, bo spełnia 
ważne zadanie metodyki. Słynni peda­
godzy nieraz wesołymi zwrotami uroz­
maicają swe wykłady.

Elementarz początkowy Prószyńskiego 
zawiera tylko jedną powiastkę i tak jest 
wesolutka: o Bartku 1 Wojtku, którzy 
na kładce wadzili się o pasek znalezio­
ny i ciągnąć ku sobie, wpadli obaj do­
wody. Wesołość to wróg nudów, a nudy 
to wróg nauki. Przytem na godzinie 
radosnegojwykładu nauczyciel jest wszech 
mocny nad dziećmi.

Wyrobienie w dziecku usposobienia 
wesołego pogodnego jest również ważne 
dla życia, jak nauka. Systematyćznie 
trzeba przyzwyczaić dzieci do radości 
i wyładowania jej z taką samą swobodą 
i naturalnością, z jaka ptak wolny wy 
rzuca z siebie śpiew, rozlegający się po 
polach-i lasach. Kto tłumi wrodzoną 
wesołość dziecka, tymsamym przytępia 
zdolności fizyczne i duchowe. Już za

HUMOR 1 SATYRA
SK RYTY

Jeden bankier warszawski jest bardzo skryty. 
K iedy mówi na przykład „byłem chory*, to 
znaczy, że wyjechał za interesami*, to znaczy 
że siedział w więzieniu

O P IN IA
O pewnym „niebieskim ptaku” warszawskim 

znanym z udziału w szeregu niezbyt czystych 
afer, mówią, że jest niezwykle ujmujący w 
obejściu... prawa.

żyda umarłem jest dziecko, które nie 
jest wesołe.

Wielką więc krzywdę czyni dziecku 
ojciec czy matka, czy inny wychowawca, 
gdy przytłumia w nim radość— „zamie­
niają takie dzieoko w małego starca” . 
Z domu ponurego£dziecl uciekają, starają 
się poza domem rozerwać I łatwo mogą 
się wtedy dostać w złe towarzystwo

Radością więc przywiązujemy dziecko 
do domu rodzinnego Wspomnienia szczę­
śliwego dzieciństwa w domu rodziciel­
skim niejedno już ochroniły od złej 
drogi. Sam fakt, że w dziecku żyje 
wielka skłonność do zabawy, wesołości, 
świadczy, że stanowią one potrzebę jego 
natury, która niezaspokojona, pozostawi 
w życiu wielką pustkę. Pamiętajmy 
więc, że wesołe, słoneczne dzieciństwo 
jest dla c/łowieka tym, czym dla mło­
dej rośliny bujna gleba i słońce.

PR O G R A M  R A D IO W Y
O GÓ LNO PO LSKI

BINOKLE i okulary ze szkłam i najlepszych T f  * 7  T T 1' Y f
fabryk, LORNETKI, barometry, termometry g  m y j  i  Zm J I S k .
pokojowe i lekarskie. APARATY fotogra- u  D O TYK  DYPLOM
ficzne znanych firm , k lisze , papiery, błony. -J U r i  TłV U T r u u m .
WYROBY STALOWE. Latarki elektryczne, ? CzęsstOCliOWa, U  Aleja 18— tel.22-23 

żarówki, baterie C E N Y  N IS K IE  ,

Zawrotna kariera „króla cyny11
W  B o l iw ii ,  w  m ie śc ie  L a  Paz  zm arł 

n ie d a w n o  cz ło w iek , k tó rego  nazw isko  
n ie  b y ło  p o p u la rn e  w  c a łym  św ie c ie , 
a k tó ry  je d n a k  n a leża ł do  n a jw ięk sz ych  
p o ten ta tó w  f in a n so w yc h  na k u li z iem ­
sk ie j.

S im o n  P a t in o  b y ł b o w ie m  p o s iad a , 
czem  o lb rzym ich  te re n ó w , z a w ie ra ją c ych  
cyn ę . S tw o rz y ł on  to w arzys tw o  a k cy j 
ne , k tó re  b y ło  p ra w ie  w y łą c z n ie  w 
jego  p o s iad an iu . O b e cn ie  przeszły na 
w łasn o ść  jeg o  d w u ch  có rek , k tó ry ch  
m a tk a  już n ie  ż y je . S ą  o n e  zn an e  z 
u ro d y  i n a z yw a ją  s ię  R n ita  i V irg in ia .

Je d n a  m a za ledw ie  19 lat, d ruga  jes t 
ty lk o  o rok  starsza. S ą  to, n ie w ą tp li­
w ie  d w ie  na jbogatsze  p a n n y  n ie ty lk o  
na  d ru g ie j p ó łk u li, a le  bodaj w  c a łym  
św ie c ie , ja k  tw ie rdz i prasa w  B o l iw ii ,  
każda  z s ióstr w n ie s ie  sw e m u  przyszłe  
m u  m ężo w i o ko ło  30 m ilio n ó w  d o la ró w  
w  po sagu ...

B a rd z o  n iez w yk łe  są dz ie je  fo rtu n y  
S im o n a  Pa tin o . Je s z c z e  o ko ło  roku 
1908 a w ię c  przed z a le d w ie  trzydziestu  
la ty , b y ł on  u b o g im  h an d la rzem  d o m o ­
k rążn ym , Jak ich  w ie lu  is tn ie je  w  B o liw ii.  
R le  podczas g dy w iększo ść  jeg o  ó w ­
czesn ych  k o le g ó w  po siad a  osia , k tó ry  
na sw ym  g rzb iec ie  n ie s ie  to w a ry , S i ­
m on  P a t in o  b y ł tak  d a le ce  nędzarzem , 
że n ie  stać go b y ło  n a w e t na tak ą  p o ­
m oc. C a ły  jego  stan  p o s iad an ia  m ie ś ­
c ił s ię  w  sk rzyn eczce , k tó rą  taszczy ł na 
w ła sn ych  p lecach . W ę d ro w a ł od je d ­
ne j o sad y  in d y jsk ie j do d rug ie j i sp rz e ­
d a w a ł In d ia n o m  g roszo w e  lu s te rk a , p a ­
c io rk i i po do b n e  „k o sz to w n o śc i"  ..

P e w n e g o  razu zaskoczyła  go w  n o c y  
w  gó rach  s trasz liw a  bu rza . W  B o l iw ii

zdarzają  się  często  n ie b y w a łe  h u rag an y . 
T y m  razem  w ic h e r  sza la ł z ta k ą  w ś c ie ­
k ło śc ią , że w y ry w a ł d rzew a z k o rz e n ia ­
m i i o b a la ł c a łe  sk a ły . B ie d n y  d o m o ­
k rążca  zdo ła ł s ch ro n ić  s ię  w e  w nętrzu  
ska lis te j jask in i gó rsk ie j i tam  —  szczę­
k a ją c  zęb am i z z im na  i s trach u  — cz e ­
ka ł, aż h u rag an  p rzejdz ie .

W  pew n e j c h w ili u w a g ę  jeg o  zw ró c ił 
fak t, że ile  razy b łysk aw ica  o św ie tliła  
w n ętrze  o tw arte j z jed n e j s tro n y  ja sk in i, 
ty le  razy ska lis te  je j ś c ian y  ro z b ły sk i­
w a ły  w  w ie lu  m ie jsca ch  o lś n ie w a ją c ym  
b la sk iem  G d y  w reszc ie  h u rag an  m in ą ł 
i nasta ł p o ran ek  —  S im o n  P a t in o  p o ­
czą ł b ad ać  p rzyczyn ę  n ie sa m o w ite g o  
z jaw iska  i —  stw ierdz ił, że w  ty ra  m ie j 
scu  sk a lis ty  g ru n t zaw iera  o lb rz ym ie  
b o g ac tw a : —  o b fite  p o k ład y  c yn y .

U b o g i d o m o krążca  p o tra f ił n a le ż yc ie  
w yz y s k a ć  sw e  o d k ryc ie . Ju ż  po u p ły ­
w ie  roku  b y ł b o g a tym  cz ło w ie k iem , a 
po  k ilk u  la ta ch  n azw isko  jeg o  zn an e  
już by ło  w ca łe j P o łu d n io w e j A m e ry c e  
jak o  „cz ło w ie k a , k tó ry  zna laz ł sk a rb y  
w  św ie tle  b ły s k a w ic ” .

C u d ze  chwalimy swego n ie  znamy 
sami nie wiemy, że posiadamy

doskonały pod każdym względem

JEDWAB 00 HtFTlI
polskiej produkcji-m arki JM

Żądajcie wszędzie odtąd 
wyrobów te] tylko marki

8.00
8.05
8,15
9,00

10,30
11,22

11;57
12.05
13.00 
13,10

13,30
14.45
15.45
16.05 
16,25
16.45
17.50
18.50

19.35
20.35 
20.40
20.50
21.00 
21,15

22,00

22.35
22.50

6,15
6.20
6.40
7.00
8.00 
8,10

11.15 
11,40

11,57
12,03
15.30
15.45

16.15

16.50 
17*,00
17.15
17.50 
18,10
18.30 
18,35
19.00
19.30
19.50
20.00
20.45 
20 55 
22,00
22.50

G z y  je s te ś  członkiem L . I M ? 23.00

N I E D Z I E L A
Sygnał czasu i pieśń  
Dziennik poranny.
Audycja d la  wsi.
Transm isja nabożeństwa z kościoła 
św. Krzyża w W arszawie.
Muzyka z płyt.
„Błękitne mierze,* — przechadzka p0 
Państw .M anufakturze Sask ie j P o rc e la ­
ny w M iśni (zd jęc ie  dźwiękowe). 
Sygnał czasu  i h e jn a ł z Krakowa 
Poranek sym foniczny  
Przegląd kulturalny
„Legenda o Janie i C ecy lii,,—z powieści 
E  izy Orzeszkowej „Nad Niemnem*. 
Muzyka obiadowa 
Audycja dla wsi.
Wszystkiego po trochu — audycja 
Koncert kam eralny.
P ie śn i szkockie Ludwika van|Beethoven8 
Podwieczorek przy mikrofonie 
Chwila B iura Studiów
Teatr Wyobraźni: „Pokusa" — słuchowi­
sko Zdzisław a Marynowskiego.
Słynni w irtuozi (XV audycja) (płyty). 
Program na jutro.
Przegląd polityczny  
D ziennik wieczorny.
W iadomości sportowe 
„Ta —  jo j”: Nowa wiosna” — wesoła au­
dycja (ze Lwowa). .
„Recital fortepianowy P ierre  Maillaro  
Verger. , . . . >
Muzyka lekka Ork. Raymonde a (płyty)- 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczó r  
nego. Komunikat m eteorologiczny,

P O N IED Z IA ŁEK

Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
Gim nastyka.
Koncert poranny 
Dziennik poranny.
Audycja dla szkół,

—11,15 Przerwa.
Audycja dla szkół.
Od warsztatu do warsztatu: „Z  mikrofo' 
nem u koronczarek śląskich".
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
Audycja południowa 
W iadomości gospodarcze.
„Z p ieśnią po kraju” — audycję prowadź' 
prof. Br. Rutkowski.
„Z gitarą po podwórku audycja muzyc*' 
no-słowna.
Pogadanka aktualna.
„Przyrost lud n o ści” — odczyt.
P iotr Czajkow ski: Kw artet op. 50 es-mol* 
Wiadomości sportowe.
P iosenki w wyk. Josephine Baker. 
Program na jutro.
Audycja dla wsi.
Audycja żołnierska- „
„Dyskutujmy: „Czy sztuka jest luksusem  
Pogadanka aktualna 
W itam y w iosnę” — koncert.
Dziennik wieczorny.
Pogadanka aktualna
Koncert symfoniczny Ork. f  . H.
Ostatnie wiadomości dziennika w iecz 
nego. Przegląd prasy i komunikat me 
teorologiczny.
Muzyka lekka i taneczna.

Jan M oltre 41)

Przekład autoryzowany

C a ła  sala za jaśn ia ła  i za lśn iła  b la sk iem  
b a rw n y ch  ak sa m itó w  i b łyszczących  
z ło ceń . T ron  w yg lą d a ł jak  d eko rac ja , 
s to p n ie  zarzucone  b y ły  b a rw n y m i po 
du szkam i R  nad  re n e sa n so w ym  sto łem  
u śm iech a ła  s ię  a n ie lsk o  naga  kob ie ta . 
K o ro n a  H ie ro n im a  try sk a ła  o g n iem  dro 
g ich  k am ien i.

S z w e d a  n ie  w idz ia ł tego, n ie  patrzy ł 
n aw e t. O tw o rz y ł szu fladę  i w y c ią g a ł 
p lik i p ap ie ró w  na  stół. T rzeba  się  by ło  
śp ieszyć, bo  św ie ce  b y ły  już do p o ło w y  
w yp a lo n e .

L is ty , p isan e  na m aszyn ie  lub  m ę ­
sk im  c h a ra k te rem  p ism a , w rzu ca ł z p o ­
w ro tem  do szu flady . Sz u ita ł lis tów  k o ­
b ie cy ch  i te  p iln ie  przeg ląda ł. Z  p o czą t­
ku  o d cz y tyw a ł ty lk o  po dp isy . H e rg o tin  
zna ł dużo ko b ie t i w ie le  n azw isk  p rze ­
su w a ło  się przed oczam i p roku rato ra . 
T a n ce rk i, ak to rk i, m a n ek in y ... W sz ys tk ie  
ich  lis ty  b y ły  z u p e łn ie  po do b n e  do s ie ­
b ie . P rz y p o m in a ły , p ros iły , żeb ra ły , gro 
z iły... T e  sam e  n azw iska  rzadko tra fia ły  
s ię  k ilk a  razy, g in ę ły  w pow odzi in n ych . 
J e d e n  ty lk o  podp is c iąg le  się  po w tarza ł. 
To  w ła śn ie  zastanow iło  Szw ed ę . P is a n e  
w y tw o rn y m  ch a rak te rem  lis ty  po cho dz i­
ły  z D avos, od ko b ie ty , k tóra  m usia ła  
o cz yw iś c ie  m ieszkać  w k tó rym ś  z sana

to riów . P a p ie r  lis to w y  nos ił s tem p e l' 
K u rh au s  „C o lin e t ta ” . U la ty w a ł z n ich  
jeszcze m iły , d e lik a tn y  zapach . N iek tó  
re  b y ły  tak  po m ię te , ja k b y  je  H e rg o tin  
zg n ia ta ł w  p ię śc ia ch . Eg ed a  M a rin  —  
o d czy ta ł nazw isko  C zv to  m oże ta z 
p o rtre tu ? P o d n ió s ł g łow ę, sp o jrza ł na 
p łó tn o  m a lo w a n e  jakb y  przez starego  
m istrza . M o n a  L iz a ł R  m oże to Eg e d ę  
M a rin  w idz ia ła  P a u lin a  G u n s t w  po ko ju  
K e s t e r a ? . .

S z w e d a  czyta ł.
.. .„M ó w ię  ci, że n ie  ch cę . J e s t e ś  dla 

m n ie  w strę tn y , i im  w ię ce j m i grozisz, 
tym  w strę tn ie jszy  s ię  s ta je sz ” . .

Z n ó w  in n y  list:
. . „T y ś  się  co  do m n ie  ca łk ie m  o m y ­

lił. N ie  jes tem  b ry lan tem , k tó ry  z e t y ­
k ie tką  ceny leży na w ys taw ie  ju b ile ra  
Po d o b n a  je s tem  raczej do  czarne j perły, 
k tó ra  trz ym an a  w  sk rzyn i, coraz  w ię c e j 
trac i b lask . C zy się  m a rn u je ?  M oże , 
a łe  się  n ie  sp rz e d a ję ” ...

.. „N ie  m ożesz m n ie  zm usić  groźbam i 
do  p o w o ln o śc i. W sp o m in a sz , że strzał, 
k tó ry  p ięć  la t tem u  zab ił na p o lo w an iu  
m eg o  m ęża, n ie  b y ł p rzyp ad ko w y . 
W ie m  o  tym  i zawsze w ie d z ia ła m , źs 
z tw o je j pad ł ręk i. M n ie  uw ie rzą , a n ie  
tob ie , jeże li spe łn isz  sw ą groźbę i po 
w iesz , że to ja s trze la łam . S trzeż  s ię  
m n ie ,. ”

W  d rżącym  św ie t le  św ie c  w y ra z y  
zd a w a ły  się ró w n ież  d rgać... Szw ed a  
s ied z ia ł d ług i czas z lis ta m i w ręku , z 
g ło w ą  po dpartą , w  koń cu , ja k b y  już 
w szystko  z ro zu m ia ł, w sta ł i o d e tch n ą ł 
g łęb oko . Z e b ra ł ca ły  stos lis tów , rozrzu ­

co n ych  po s to le  i w ło ży ł z p o w ro tem  
do szu flady , lis ty  E g e d y  M a rin  za trzy­
m a ł

R eg in a  c a ły  czas sta ła  za jeg o  p le c a ­
m i i cz y ta ła  w szystko.

T r iu m f pan i będzie  jeszcze w iększ y  
—  rzekł gorzko się  u śm ie ch a ją c  —  je  
żeli pan i w ręczy  p ro k u ra to ro w i S z w e ­
dzie  i te  listy .

R eg in a  patrzyła  na obraz. Spo strzeg ła  
guzik  m os iężn y , k tó rego  p rzed tem  n ie  
w id z ia ła , i in s tyn k to w n ie  go nac isnę ła . 
—■ W p ra w io n a  w  ruch  m a sz yn e r ia  o- 
b raca ła  p łó tno  p o w o li, na jeg o  m ie jsce  
z jaw iło  s ię  in n e : ta sam a k o b ie ta  u- 
b ran a  w  czarną , a k sa m itn ą  su k n ię , 
p rzy leg a ją cą  jak  pancerz , przy szyi b ia ­
ła  k o ro n k a . .

—  Eg e d a  M a rin  —  po w tó rzy ła  c ich o .
—  C zy  pan i zna to  n a z w isk o ?
—  N ie .
—  M uszę  teraz zdobyć do w ód , że 

M a r in  b y ła  k o ch an k ą  b ra ta  p an i i w te ­
dy b ęd z ie  ko n iec .

—  K o n ie c ?  —  z a p y la ła  zdz iw iona.
—  W te d y  b ęd ę  m óg ł jeszcze na p a ­

rę  dn i p o je ch ać  do  P o n tre s in y .
—  Z e  m n ą ?  —  sp y ta ła  śm ia ło .
Ś w ie c e  w y p a la ły  się  już, już ty lk o  

d rg a ły  resztki św ia tła , w reszc ie  po gasły . 
C ie m n o ść  za leg ła , bo  i k s ię ż yc  zw ró c ił 
sw e  p ro m ie n ie  gdzie  indz ie j. S z w e d a  
w z ią ł R e g in ę  za rękę  i zap ro w ad z ił do 
sto pn i ko ło  tro n u . S ie d z ie li b lisko  s ie  
b ie. M ilcz e li w s łu ch u ją c  s ię  w ciszę, czy 
n ie  o d ez w ie  s ię  jak iś  szelest, jak iś  
dźw ięk  ch o ćb y  n a jd ro b n ie jszy . Z d a w a ło  
im  się. że w  po w ie trzu  unos i s ię  jesz ­

cze g łos sk rzyp iec , k tó re  tu k ie d yś  gra 
ły  p ie śn i m iło sn e . M oże  ja k a ś  h a rfa  z*
dźw ięczy?..-

R e g in a  op arła  g ło w ę  na jeg o  ram ie
n ie  i w y c ią g n ę ła  w yg o d n ie  nog i. Byk* 
tak  c ie m n o , że n ie  w id z ia ł n a w e t j* J 
ja sn ych  w ło só w . Ile  razy je d n a k  zam  
n ą ł o czy, u k a z yw a ł m u  s ię  w y ra ź n y  O' 
braz s ied zące j obok  d z iew cz yn y  jakby 
ta je m n y m  św ia t łe m  o b la n y . W id z ia ł ja*  
b y  w e  śn ie  je j tw arz , z p ro sto p ad łą  brd 
zdą m iędzy b rw ia m i, nozdrza d rgając®  
usta ro zch y lo n e  i lśn ią ce  w  n ich  zęby* 
T e  usta cze rw o n e , w ilg o tn e  w ab iły . W '6 
d y  o tw ie ra ł o czy  i ob raz  z n ik a ł w  cie 
m n o śc ia ch . N ie  m ó g ł po jąć, że to  rz® 
cz vw is to ść , że to d rog ie  stw o rzen ie  je
tak  b lisko .]

—  P a n ie  H e n ry k u  —  szepn ę ła  
d laczego  pan  jes t d la  m n ie  tak i obd
jętny?

—  N ie  po ruszy ł się.
  C o  ja  pan u  z ro b iłam ? —  P y t0f. '

—  D la cz e g o  p an  sie w yp a r ł tego , 1 
m i pan  p rzys ła ł k w ia ty ?

—  M ilcza ł.
—  Czy pan zap o m n ia ł, że p a n a  k 

c h a m ?  I że się  do  tego  od r a z u  przy 
z n a ła m ? Czyż pan m n ie  już n ie  
ch a ?...

M ilcz a ł w  da lszym  c iąg u .
O cz e k u ją c  o d p o w ied z i po dn io s ła  g 

we, a le  n ie  s łysza ła  n ic , prócz b ic 
w łasn ego  serca.

G d z ie ś  na d o le  b ił zegar, p rzypoń 1 
na jąć , że znów  ja k a ś  godz ina zapad 
s ię  w  przeszłość.

C . d. n-
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